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Za wjersz petitowy 
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Za ogtoszenia drobne 10; 
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za wyraz 
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Redaktor naczelny przyjmuje 
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Za zwrot rękopisów redakcja 
nie odpowiada. 
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Numer pojedyńczy 20 fen. 


Do Zarządów awiązków mawodowych rokotn. rolnych. 


Dnia 16-g 
wych robotników. 


z 
Pojedyńcze ządy 


związki, niezorgani 


elegaci 


-Panama macznaw Warszawie 


Nadużycie firm siowarzy ro- 
Na y szenia 
beiników Chrześcijańskich dla paskarstwa. 
Dziwna rola posla endęckiego. 


W końcu ub. miesiąca na tacie t 


$ „a USZaws_ą przyłyył nák 
ea 10 tys. kilo. Na ir ain | i s 
ranci nak yński. Stowarzyszenie ro- 
priae pasa jańskich, % Kaliksta 5r 
było isane. Dowod TZewozowe s 
ły niezgodne Z Pozwolenie, Prde 
z uuinisterjum aprowizacji g ze- 
robotników ijańskich 
na kolei wa. zakwestjoń ŚP „oj 
— apnay Sii zwrócił się do iiaiai 
afian ìzacji, które poleciło wydać „a 
„. Ale jeden zu ików naa 
Jum tozać Inia spotkał Story 
rob. chrześć. skich p. A wy ź 
y Czyżewski 


sie, mówige, że 
Na S i sA że to pewnie 

Urzędnik zawiaduniił o ay bać róne 
aprowizacyjąego w Warszawie, nk P- 


jb. zowane w zwiszki powiato 
winni być zaopatrzeni w legitymacje z p 


iecił zbadać, eo 


(w niedziele), odbędzie się w Wasz 
rolnychi 


powiatowe Zw. zaw. rokotn. 


awie Zjazd delegatów Związków zawolos 


rolnych winny delegować na Zjazd od 5 do IQO-ciu przedstawicieli z każdego powiatu. 


się z maką dzieje. Oka. 


zało się, że mąkę przewiez,uia nie do Sto- 


warzyszenia rob. 


jakiś plac, gdzie 
bec tego 


milicji. 


Fraroteror Ka 


chrześcijańskich, lecz na 
złożono ją w szopie. Wo- 


so polecono skład opieczętować, a 
uczestnizów over- 


przewcżenia badano w 


czyński zeznał, że 


irzkę kupił za własne pieniądze, a „miał 
zamar“ odstąpić ją Stow. reb. chrz. P. 
Czyżewski oświadczył, że nic o mące nie 


wie. 


Nagle nastąpiła interwencja ze strony 


— niespodziewanej. Zjawił się ksiądz: Żyg. 
munt Kaczyński, syn Franciszka, poseł 


do 


Sejmu z listy warszawskiej Nr. 10 i oświad- 


czył, że on jako 
ci. Oznajmił, że 


posoł żąda zdjęcia pieczę- 
należy w Sejmie do komi- 


sji aprowizacvjnej, a więc jest osobą wpły- 


wową. Ksiądz 


Kaczyński oświadczył, że 


on jest -exrelarzem Stow. rol. chrześcijań- 


skich 
ojca. 
na posiedze 


i zarządził 


czem: 


à niach 
nie było mowy o 
Spim została oddana sędziemu śled- 


kupno mąki przez swego 


P. Czyżewski jednak stwierdził, że 


zarządu stowarzyszenia 
kupnie mąki. 


O a N S 


Kilka uwag 


się zjazdu Rad dele 


komunistów w tych 
ustytucjąch zem Sęk 


Ysiwiem - 
że instytuoi w 
3 20 piwoje, zwa 


ne Radami 


ko wtedy, jeśli staną na 
kulturalnej i gospod 


Instytucje te F ¥ 
nie, uspołecznigjąę god AZ działać Spraw- 
ki Sprawy ogólnych dawka, 
lecznyw zeb 0 hn BNO 
Z chwilą iak, płody m adatu, jako klasy. 
Wy natury politycznej — ŚŚ oj S'e będą spra- 
2 prograniy polityczne, nie Si grę wcho- 
© jednolitości poglądów, a więc „być Tewy, 
walki, Robotnicy: nietykko dziś Ay tedmoliżości 
prie przez dlugi czas dzielić = z» a! 
zgiędem poglądów polityki bielaren ea 
uotyra, O ile pod względem gospoda, Em 
będze m rozbieżność pojęć i ini w 
! Wewiełką i przea robotników 4 
a ów i kierunków politycznych Aa sa 
B £ tyle pod względem politycznym — 
Zy ma Zie o programy i taktykę wałki 
natury poljtycznej, rozbieżność po- 
albrzymią, Ludzi się teń, kto sądzi, że 


gardy nawet cale 


” 


wobec zjazdu R. D. R. 


spoleczeństww polskie zosta- 


keri eústwem pracy, to wtedy znikną my- 
ne. Tw i i partje czy stronnietwa politycz- 


z ę, żę 
robotni czej cy 


tyki będą 


i w przyszłości wśród klasy 


pod względem politycznym i tak- 


będą kie ZAWSZE różnice zdań, a więc zawsze 


znumieć bez- 
nistycznych doby 
delegatów nobodnii 


korzyść klasie 


> Walczające ze sobą, ma się ro- 
wania metod endecko-komu- 
obecnej. A więc jeśli Rady 


czych mają naprawdę vddać 


pracującej, to przedowszystkiem 


zn Politykę możliwie zostawić na boku i 


poświęcić 
5 "m 
pi uspołeczniąnie 
Czyż może | 
wspólnej 
Polską Partia 
P. P. S. stoi 


stwa polskiego aż 
ejalistycznej, zaś 
sku sfederowani 

9) bolszewickiej 
Rosji sowietów, 


o być 
działalności politycznej 


Się przeważnie sprawom społeczno- 
i oświatowym, pnzez 00 nastą- 


się klasy robotniczej wogóle. 


Š demokratycznego pań- 
Go utwoszenią Repubiiki so- 
komuniści stoją na stanowi- 


a, czyli. przyłączenia Polski 


Rosji, uzalcdnienia kraju od 


Nie planowe budowanie już dziś demo- 


kratycznej Rep 
prolelanjackich 
cówelk przez, 
ści, lecz 
rzy — pozbijąnię 


tbliki polskiej, mie tworzenie 
i opanowywanie ogólnych pla- 
Proletarjat mają na celu komuni- 
rozbijanie z 


wszystkiego, co się. two- 


BT a a 


| 
| 
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cyj przez wnoszenie do nich — dema- 
gogji i ananchji, wprowadzanie i utrwalanie 
w głowach robotniczych myśli i pojęć, szikodli- 
wych dla solidarności proletarjackiej. Szerze- 
nie anarchji jest głównem zadaniem komuni- 
stów, a dla wykonania owego planu rzuca się 
hasło połączenia Polski z Rosją, szerzy się w 
imię idei socjalizmu i jeduości prolełarjuszy 
wszystki. krajów — anarohję. Boć przecież 
i głupi zxoumie, że polaczenie Republiki pol- 
skiej z obcana Rosją sowiecką, że twierdzenie 
dziś, że bud pracujący polski póździe pod ko- 
mendę: bolszewików i ich „czrezwy* 
czajki - ochrany“ — jest nietylko idjotyzmem, 
alo manjactwem, chorego na rozrzedzenie mó- 
zgowe polityka. 

Przewódcy komunistów dobrze to rozu- 
mieją, jednak rzucają to hasło, by pod jego 
osłoną łabwiej w kraju — wśród polskich 
mas robotniczych szerzyć bezład, anarchję. 

I, zaiste, dzównem mi się wydaje slano- 
wisko tych inieligemiów, którzy niby mają się 
za pepesowców, za członków naprawdę -rewo- 
lucyjnej armji robotniczej, a w wielu wypad- 
kach ustępują przed projektami i uchwałami 
krzykaczy komunistycznych, niast twardo stać 
na stanowisku pepesowca rowoluejonisty. Może 
nie jeden z tych towarzyszy myśli, że przelicy- 
tuje w krzykaotwie komumistę? Bynajmuiej; 
każdy taki pan będzie rzucał językiem jaknaje 
dalej idące programy, będzie proponował jak- 
najskrajniejsze przewroiy, nie zobowiązując 
się do niczego sam. I niejeden z towarzyszy 
przeltonałby się, iż w razie wybuchu rowolu- 
cji największy krzykacz komunistyczty bę 
dzie siedział najgłębiej pod łóżkiem lub w pi- 
wnicy, jużci z browningiem w garści i ręczne- 
mi granatami-w kieszeni. * 

Mamy liczne dowody bojowości owych pa- 
mów w przeszłości. Pepesowiec, stylkkając się 
z komunista, powinien pamiętać, że za jego 
pepesowemi plecami stoi Moaiwił, Obrzeja i 
tysiące powieszonych bojowców - rewolucjoni- 
stów, kiedy za piecami komunisty jest próźnia, 
blaga, frazes, krzykaobwo oraz najstraszniej- 
sza rzecz, ciągłe rozbijanie socjalistycznego 
ruchu proletarjackiego. Nie romanse i rycer- 
skie grzeczności należą się komunistom od de- 
legatów P. P. S., ale ciągła waika, ciągłe wy- 
kazywanie im ich anarchicznej roboty. I dziw- 
nem by się wydało człowiekowi, który, prze- 


.czytuwszy komunistyczną literalure: gdzie ku- 


bły pomyj, tysiace kłamstw i oszczerstw rzu- 
ca się na partię i członków P. P. $.—stanowi- 
sko niektórych mlodych naszych towarzyszy w 
stozumiku do komunietów w czasie dyskusyj z 
nimi, Że sirony komunistów sypią się klam- 
stwa i wymyślania na naszą ideę, na nasz pro- 
gem, a pnzez to pluje się na naszych towa- 
nzyszy - męczerników dla sprawy nrobołtmi <zej, 
zaś ze strony niektórych młodych pepesiaków 
kurtuazją i pobłażanie. i 

Ktoś obey, stuwhając tych wywodów komu- 
nistycznych, mógłby pomyśleć, że to właśnie 
oni byli i są owymi rewo!uejonistami, że to 
S.Decy i lewioowcy zorganizowali w 1904 r, 
bożówi:ę, że w latach 1905, 1906 i 1907 przez 
nich rzucane botnby  rozzzzspywały carskich 
katów i że w końcu komuniści zocgamizowali 
sainodbronę robotniczą przeciw najazdowi O- 
uUpantów., 

Ha, ha! wszak to na ironję zakruwa, że 
pepesowiec - rewolucjonista — człowiek walki 
i czynu pobłażliwie słucha blagi krzykacza ko- 

— rewolucjonistę 
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KŻ a anna 


diwei e ea ara A W 


om nowe żerowisko dia podreperowania 
i swojej i 


w wydawnictwach tych partyj nie Ż ę 
nie carat głównie zwslczano, lecz P. P. S., je 
dynie walczącą rewolucyjnie z najezdami sie ` 


wo, winny przysłać po jednym przedstawicielu. 
ięczęcią i podpisami zarządów związków. 


komitet organizacyjny Żwiącków zawodowych rokolników rolnych. 


A 


Polska Partja Socjalistyczna rzuciła myśl 
tworzenia Rad delegatów robotniczych, by w 
ten sposób, koncentrując ogół robotniczy, szyb- 
ciej dopomóc do uspołecznienia się proletarjar 
tu. Uspołecznienie to jest konieczne, niezbę- 


dne — do wprowadzania w życie demolsratycz 


nego usiroju, a przez niego umzeczywistniemia 
ustroju sosjąlietycznego w Polsce. P. P. S. z tą 
myślą poszła do Rad deieg, robotniczych, Ko- 
muniści idą do Rad delegatów robot, po to, 
aby poraz już nie wiem litóry rozbić centrali» 
zujęcy się ruch spoleczay wśród robotników. 
Panowie ci chcą w Rad. deleg. nobotniczych 


Czy mam przypomnieć wyżej 


wymienio- 
nym panom o ich działalności dla jedności i 


zwycięstwa klasy robotniczej z niedawnej 
przeszłości 


i? Ozy mam przyiaczać te stosy at- 
tykułów, pisanych niegdyś w „Czerwonym 
Satandarze* i innych pismach S.-Dedko „lowi 


cowych“ za czas istnienia tych partyj? Wszak 
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ła — jedyny czynnik, który niezmondowanie 


krok za krokiem dążył i dąży do zniesienia 0- 
becnego ustroju burżuazy jmego w Polsce. 

Ze wstydu, że się nie nowego nie siwo- 
rzyło, że nie dało się wynsleźć nowej podsta- 
wy do wałki rewolucyjnej, zmienia się szył- 
dzik z,5-Deków i lewicowców — na komuni- 
stów! È 

Stare karykatury polityczne chcą udawać 
historycznych, opatrzmościowych przewódców 
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proletarjatu polskiego. Kiepscy nasladowey 


Lenina i Trockiego myślą, że, licytując się wza- 


jemnie w krańcowych programach, anarchją 
zbawią robotnika. A więc uchwalili i marsz 
do Rad del. rob., ale nie po to, by tworzyć nO- 
we wartości bojowe, jeno po te, by starym 
zwyczajem, rozbiwszy, co się da, oplwawszy 
wszystko, co pragnie walczyć, a 
w duszę robotnika zwątpienie i zamęt, 
z czasem zmienić szyldzik partyjny. 
Kończąc te może uwagi i myśli, pragnę, 
by towarzysze i delegaci robotnicy, należący 
do P. P. S., zastanowił się przed zjazdem Rad 


del. robotniczych, zastanowili się, w jakie si- 
dla i matnie chca wprowadzić ich komuniści © 


i aby nie pozwolili przewodzić nad sobą zwy- | 
czajnym rozbijaczom ruchu robotniczego. 
Należy pamiętać, że komumisci w Rad. del 


robot. szukają żerowieka dla stworzenia wła © 


an inego kramiku. 
SEP M. Malinowski, 


Jak władze powiatowe szerzą horrobocie, i 


W Wyszogrodzie od 4 lat pracowało 70 robot- 
ników przy budowie mostu? Dnia 28 lutego na sku- 
tek rozporządzenia inż. Zienkiawicza, robotnicy zo- 


> 
k 


stali wydaleni, nie otrzymując żadnego odszkołr 
A $ ? 


: mieprawomyślność robotnik ków, 


Przyczyna 3 ; , 
gdyż przy wyborach do Sejmu miasteczko Wysz- | 
gród oddało większość głosów na listę socjalistycz: 


mą. Miejscowość posiada radę robotniczą i + 
garnie się do organizacji Obecnie jako wyni 
presji bezrobocie wzrosło niepomiernie. 
sowa liczba 800 bezrobotnych powiększoną 

o 70 wydalonych, aczkolwiek praca przy 
ukończoną nie jest Domagamy się zbadania W 
sprawy i natychmiastowego przyjęcia z powrotem 


wydalonych robotników! Roboty starczy na kilka, 


set osób, jest b. dużo materjału i budulca, a bezro-, 
bocie grasuje, i z każdym dniem staje się groźniej- 


na RRIS IAE i, 


GR... 


_" szem. Żądamy przyjazdu komisji, któraby wejrza- 
_ ła w stosunki miejscowe i natychmiast uruchomiła 
; - roboty, ku czemu żadnych niema przeszkód, Wła- 
dze lokalne, przepojone nienawiścią do wszystkie- 
o a rege p ere ann 
aee - klasy robotniczej, nie mogą dłużej sprawować bez- 
K | karnie swych rządów, pogrążających robotników 
BO. w otchłani nędzy i rozpaczy. Pośpiech nagli! Je- 
E żeli zgłodniały i wycieńczony robotnik wejdzie na 
_ śliską drogę anarchji, wiedzaie, panowie, że to wy 
-_ mlaenemi rękoma i zbrodniczym uporem swym wy- 
A _ hodowaliście wyklinany przez was „bolszewizm* i 
_ sami poniesiecie skutki, 


Stanislaw Mijas, Michał Pełka, Józet 
Wrany, Waeław Breding. 


» A 


|. W czasie, kiedy muzyka w naszem 
zyciu politycznym tak dominujące zajęła 
stanowisko, nie powinno nikogo dziwić, iż 
za przykładem idącym z góry poszły bądź 
całe ugrupowania w Sejmie, 
dyńczy posłowie, dobierając sobie hasła 
śpiewacze, odpowiadające ich politycznym 
_ programom i koncepcjom. 
; Coprawda minister Englich żądał je- 
dnej piosenki dla całego Sejmu, a mia- 
nowicie: 


„Dam ci złoto, dam ci srebro..." y 


| de oparli się temu zasiadający w Sejmie 
= agrarjusze, przemysłowcy i kupcy, którzy 
_ w kółko śpiewają 


„Na wojence jak to ladnie“. 


= Z wyjątkiem, rozumie się, posła Korfante- 
e. żyjącego, jak „domo, z pracy rąk, 
tóry nuci 


„Przyjechałem w takie miejsce, 
„Gdzie mnie żadna panna nie chce..." 


Bo oni podhalańscy śpiewają: 
l „Góralu, czy ci nie żal...“ 


zaś byłe c. k. ekscelencje austrjackie cien- 
ko wywodzą: 


„Służył Jasio we dworze, 
„Przy cesarskim kantorze...“ 


|... Zagłusza tę melodję śpiew naszych 
Be _ towarzyszy-posłów z Krakowa, którzy rzną 
_ od ucha: 
 „Fbośmy to jacy tacy, jacy tacy 
chłopcy krakowiacy,* 
ER ks. Bliziński i jego owieczki mruczą 
A cicha: 


„Kobieta zmienną jest... * 


wyjątkiem ks. Lutosławskiego, gorliwe- | 
go obrońcy żandarmerji. Wiadomo ke 
demu, że „kanarek“ to także „ptaszek“, 

=- Zaś kanarek bez cudzysłowu tem się róż- 
ni od kanarka w cudzysłowie, że o ile 
o 


„Lata „ptaszek“ po ulicy, 
ne „Szuka..... 


~ Ma i premjer swą piosenkę. Na pre- 
mjere dał premijer... „Kołysankę“ własnej 


kompozycji. 


-~ Zaiste, przy takiej rozmaitości haseł 
- śpiewaczych trudno o jeden wspólny mo- 
E tyw przewodni i o ogólną harmonję. Tem 
= więcej, że w całym Sejmie jest tylko je- 
"den ton. A i ten Thon należy do grupy 
posłów żydowskich, którzy, ująwszy się za 
ręce, wyciągają minorowo: 

|. „Mało nas, mało nas 

|. „By... wejść do konwentu,” 


Roman Boski. 


_._ Popierajcie swoje pismo co- 
; sim. 


i 


| Kaięiki ; I mi 


Wieś polska. 


| Leżała sobie wieś polska zd guikiem, pod 
górą, wzdłuż rzeczułki, Wieś zwyczajna Pi 
ska, lecz bardzo stara, może z czasów piaslow- 
skich. Szeroki ec przecina? ją w po- 
przek, a wzdłuż niej biegła droga polska. 
>. Były tam chaty stare, niskie, z małemi 
oknami, które nigdy się mie otwierały, z gli- 
- nianą podłogą, z niskim pułapem, ale z ogrom- 
mym piecem w każdej chacie. To siedziby sta- 
rych Mazurów, gospodarujących dawnym spo- 
sobem, według zwyczaju ojców i dziadów. 
| Wszystlzo u nich było stare, dawne. Stodólka 
- stara, pochylona, podparta drągiem, jak chno- 
"ma babuleńka, dbórka również stara, z wą- 
| skiemi skrzypiącemi drzwiami i z wykrzywio- 
temi ścianami. Pod chatą rosło kilka dzikich 
1 drzewek owocowych, starych, pochylonych, jak 
boze $-.podamz. 
Obok sitoioły, pod starym nakryciem, łe- 
staroda wne ranzęd :in rolnicze: drewnia- 


DERESE 


bądź poje-. 


00 "p (HE 


Mipowietź Radzie Tow. Zakład Starachowiciich. 


W numerze 101] „Robotnika“ z dnia 5-go 
marca r. b. ukazał się dokument, przesłany 
do rządu przez Radę Tow. zakładów Staracho- 
wieckieł, Który nosi charakter denuncjacji, 
zwróconej przeciwko robotnikom tych zakła- 
dów, komisarzowi ludowemu i milicji. ludowej. 
W dokuniencię tym zamzuty stawiane, mie są 
opanie na faktach, a są zwykłą raczej prowo- 
kacją, — co postaram się niżej wyjaśnić, 

Robotnicy- w zakładach Starachowieckich 
od chwili rozbwojenia wojsk akupacyjnych zar 
chowywali się bardzo spokojnie; nie było ża- 
dnych wylsroczeń które by dawały powód do 
jakiejkolwiek  imierweneji władz,  Natomi st 
zarząd zakładów przez cały czas prowokował 
robotników, grożąc, iż jeżeli nie będą bez- 
względnie lojalni, to praca w zakładach bę- 
dzie przenwaną. W listopadzie, kiedy górnicy 
zażądali poprawienia bytu i usunięcia znienar 
widzonych dozorców, zarząd groźbę chciał 
wprowadzić w czyn. Górnicy jedmak, 
których wanunki pracy były wprost nie do 
zniesienia, odpowiedzieli, że jeżeli mają konać 
powolanie, to lepiej odrazu z tem skończyć, © 
raz że za skutki zamknięcia kopalń nie odpo- 

wiadaja. Dopiero ten argument pomógł i ko- 
pati nie zatrzymano, 

Przybem UKR nadmienić, iż warunki 
pracy w kopalniach były bandzo ciężkie i zaro- 
bek górnika nie przewyższał 250 kor. mie- 
sięcznie, przy drożyźnie większej, niż w mia- 
stach gubernialnych, jak Radom, Kielce i in- 
ne. Podobne waruniki były także w fabryce na 
kolejce, Li robotnik nie fachowy zarabiał 
od 4 do 8 kor. Dopiero przy końcu lutego r. b, 
robotnicy postawili nowe warunki i uzyskali 
poprawę swego bytu 

Rada zakładów., na czele z hr. Potockim, 
nie wykonała swej groźby i nie zamiknęła za- 
kładów, w obawie, by robotnicy sami fabryki 
nig prowadzili. 

Rada więc stwierdza, że zakłady zmajdu- 
ja się w takim stanie, iż można je prowadzić 
i dalej stwierdza, że gdyby nie obawa, to 
zakłady byłyby zamknięte, chociaż z początku 
mówi, że utrzymuje zakłady w ruchu tylko 
z miłości dla robotników i urzędników. Po- 
nieważ jednak te kochane dzieci czasem są 
trochę nieposłuszne i niegrzeczne, przeto cheia- 
laby mieć dla poskknomienia ich oddzia? woj- 
ska z bardzo „zdecydowanym“ dowódcą, 

Tyle, co do zakładów Starachowieckich, 
a teraz co do tamidejszzch stosunków politycz 
nych. 

Że nie mogło się to podobać pp. kierow- 
nikom i właścicielom zakiwdów starachowieo- 
kich, iż na czele zarządu powiatem stali no 
botnicy i too zdecydowanym charakterze 90- 
| ejal disity: cznym, to się temu dziwić nie należy. 
' Nie dziwię się takżo, że ci panowie posunęli 
| się do denuncjagji przed rządem, gdyż robili 
to nietylko oni i jest to zresztą ieh staru me 
toda. Lecz dziwi mnie, iż Rada zakładów Sta- 
rachowieskich, będąc tak poważna firmą, po- 
sluguje się na niczem nie opartemi kłamstwa- 
mi, Nieprawdą jest, iż milicja nozbroiła żan- 
darmerję — żandarmerja była rozbrojona na 
żądanie ludności, zgromadzonćj przed komisa- 
rjatem i za zgodą podpułk, Norwida i sze- 
fa żamdanmerji w Kielcach, którym ja przez 
telefon sytuacje przedstewiłem, a którzy zgo- 
dzili się na to, aby broń została złożona na 


Przed powstającemi żywiołowo w chwili obet 
mej robotniczemi stowarzyszeniami spożywców sta- 
je uaglące pytanie, jaki przyjąć statut i jak go za- 
legalizować. . Założyciele* stowarzyszeń stoją wobec 
tej.sprawy beznadni. bo z jednej strony położenie 
prawne kooperatywy, wouec niewydania dotych- 
czas żadnego prawa spóldzielczego, jest zupełnie 
niewyjaśnione, z drugiej zaś strony dła kaddego, 
kto zetknął! się z ruchem spółdzielczym u nas, ja- 
snem jest, że obowiązująca za czasów rosyjskich 


sosonikiem. Nieco dalej stal samotnie niezgrab- 
ny wóz z żelaznemi osiumi, - 

Pola tych gospodarzy były uprawiane sta- 
rym 350080" ~m, '.% ajoowia ich i dziady upra- 
wiali: zaorane sochą, zasianeę ręką, zabrono- 
v ne drewnianą Lroug i oddane pod opiekę 
Bosk. 


ą. 
Jednak widziałem tam chaty mowę, na wy- 
sokiem podmuroryaniu, 4 oknami dużemi, na- 
wet a „lufcikiem*, Chaty te miały wysokie 
pułapy, drewnianą podłogę i male piece, 
zgrabnie postawiona, To siedziby młodych. 
postępowych gospodarzy, którzy potrafili zer- 
wać z tradycją i prowadzą gospodarstwo we- 
dług nowych zasad i powych wymagań. 
Wszystko u nich wygląda inaczej — porząd- 
niej, zgrabniej, ładniej. Stodoła praebudowa- 
na sloi bez podpory. Obórka stara, lecz czy- 
gto utrzymana. Obok stodoły pod aakrychem 
leżały narzędzia rolnicze: pług, brona żelazna, 
sieczkarnia ręczna i wóz. Za chatą — ogród 
OWOCOWY, miody, niedąwuwo założony, staran- 
nie i umiejętnie pielęgnowany. W nim jabło- 
nie grusze i śliwy. Drzewka mlode, - po 
zaledwie po kilkanaście lat. y 


Pod stodołą coś majstruje koto CREW 
rolniczych młody gospodarz w kapelusu i 
portkach kraciastych. Ciągle mu przeszkadza 
pięcioletni male widocuwe syn jego, rów 


| 
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moje ręce, a ludzi żebym wysłał do Kielc, co 
też ja uczyniiem, powierzając wykonanie tego 
milicji ludowej. Nie było tam żadnych innych 
żołnierzy, prócz żandannów. Co zaś do komen- 
dania milicji ludowej, tow. Góralczyka, to nie 
jest on komendantem samozwańczym, lez z0- 
stal na stanowisko to powoleny po rozbroje- 
niu wojsk okupacyjnych przez tymazas'w; za- 
rząd powiatowy i przez tymczasową Radę po- 
wiatową, a później został zatwierdzony przez 
okręgowego komendanią milicji ludowej na 
okręg radomsalci, , 


Gdy władze okupacyjne Astąpiły, zarez, 
jakby z pod ziemi, wyrosłą milicja, udrzymując 
ład w pow iecie i broniąc tych panów przed nar 
pademi i rabumkami, który nietylko uiczem 
nie przyczynili się do jej powstania, lecz prze- 
ciwdziałali na każć:m Hmoku, Ludzie chodzili 
na głużbę, goniąc bandytów, pilnująe lasów 
it p. umierając z przeziębienia ua tyfus A 
zakłady starachowieckie nawet nie póawaliły 
wykąpać się milicjaatom w łaźni fabrycznej, 
szlagoni zaś mię ohcą milicji korea kertofli 


Dalej — nieprzwdą jest, iż ja lub komen- 
dant milicji prowadziłiśwy agitację bolszewie- 
ką i wygłaszaliśmy mowy, w których obiecy- 
waliśmy pomoc i pragnęliśmy 
przyjścia ich do Polski, Tak ja, jak i tow. 
Góralczyk, jesteśmy  członikani "R. P.S.i w 
tym duchu zawsze i wszędzie nietylko sami 
wypowiadamy się, lecz stavamy się po tej dno- 
dze, jaką wskazuje P. P. S, prowadzić no- 
butmików, uważając, że jest to uaylępsza droga 
do wyowolenia klasy robotniczej, Co zaś do 
propagandy komuunistyczwej, jej w okolicach 
Wierzbnika do ostatnich dui nikt nie prowadził 
komunistów mie było, całym ruchem robot- 
niczym politycznym kierowała P. P, S., a eko- 
nomicznym Związek robotniczy, którym kieno- 
wali przew sażnie tow. miejscowi, nie przysyłani 
zmikąd i dopiero od stycznia jest przyjezdny 
sekretarz tego związku. Agiłacja koanunistycz- 
na rozpoczęta została przed kilku dniami, przed 
kółku dniami ukazała się także pierwszy raz 
literatura komunistyczna, co jednak nic wspól- 
nego niema ani z moją, ani też tow. Góralczy= 
ka działalnością. Nieprawdą także jest, że 
na wiecu w dniu 25 stycznia komendant mili 
oji ludowej przemawiał w duchu koainuiniist y oZ- 
nym, gdyż na wiecu tym wcale nie był. . Nie 
było tam żadnych robotników „narodowo my- 
ślących, którzyby z powodu tego przemówie- 
nią wiec opuścili“, gdyż dotąd robotnicy w Sta- 
rachowicach znajdowali się w tym szczęśliwym 
położeniu, że nie dzielili się zasadniczo na 
żadne grupy polityczne, będąc w całości pod 
wpływem P. P; S. 

To też Radzie zakł. Starachowieckich i in- 
nym panom nie o spokój chodziło, gdyż spo- 
kój oonował, lecz chcieliby zabezpieczyć się 
na przyszłość, ohcieliby utrzymać robotnika 
w pokorze i posłuszeństwie, gnębić go i wy- 
zyakiwać, a wladze administracyjne abcieliby 
widzieć takie, które nietylko by im w tem nie 
przeszkadzały, lecz pomagały. Dlatego i im jest 
potrzebny „Odpowiedni“. komisarz i oddział 
wojska „ze zdecydowanym komendantem..." 


St. Nowosiński, 
b. komisarz ludowy w Wierzbuiku. 


-W jaki spasóh Jagalizowane są kurwy psywców 


.w wolnej Polsce, 


ustawa normalną posiada wady tak kardynalne, że 
hamuje zdrowy rozwój ruchu spórdzielczego, odstrę- 
czając od niego socjalistycznie uświadomione ży- 
wioły. Puzyjmowamie więc dziś przez nowo-po- 
wstające stowarzyszenia lej ustawy uważać należy 
za wysaoce uiepożądane. Wobec nieistnienia pra- 
wodawstwa spółdzielczego, wydawać się jednak mo- 
gło, że moc obowiązującą mają prawa rosyjskie, a 

więc ustawa normalna. Wszakże cyrkularz minie 
stra Thugutia w myśl którego kooperatywy lega- 


nież w kapeluszu i spodenkach kraciastych. 
Na podwórzu uwija się w kraciastej, jak punt- 
ki gospodarza, spódnicy, młoda gospodyni, tę- 
ga, rumiana, wesola. Za nią biega dwoje ma- 
łych dzieciaków, tłustych jak beczulki od nie- 
mieckiego piwa. Większe dziegsko ubrane tak- 
że w portki kreiste; GOO: A 
spódnicę, - 

Tuż na podwórku chrząkało kilka iske, 

białych „wieprzaków, za nimi zaś spacerował 
wojowmiczy kogut, prowadzący za sobą pięć 
szkuk zalkdopotanych kur. W budzie, pod staj- 
nig leżał kudłaty Burek. Położył kudłaty leb 
ną kudłałych łapach i pilnie przypatrywał się 
drepcącym dzieciakom. Potem wylazł z budy, 
podbiegł do kraciastych, małych portek, poli- 
zał tluste palce ich właściciela, odgryzł kawa- 
lek chleba, który zajadały „male portki“ i 
chciał wracać do budy, lecz za kradzież dostał 
od gospodymi polanem i e oz żałośnie, 
pogalopowal aż pod stodoł 

Z obrki wyshziy się zy głowy brile 


mał sobie najspokojniej wygrzewając lewy bok 
w promieniach jesiennego słońca. Ogon zaś, 
według zwyczaju, podkręcił pod prawy bok, 

* . Na staraj lipie, oo rosła w podwórzu, nad 
drogą, w pożółkiych jej liściach, goamada wró- 


y 
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lizować się muszą w ministerjum spraw wewnętrz 
mych, a nie przez władze lokalne, jak to było za 
czasów rosyjskich, cofa nas © ćwierć wieku, zapro 


( wadza stan rzeczy, jaki istniah w Rosji przed ro 
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kiem 1897, to jest przed wydaniem ustawy nor- 
małnej, kiedy każde nowo-powstające stowarzy- 
szenie obowiązane było statut swój przedstawić do 
zatwierdzenia ministerjum spraw  wewnętrzaych, 
czyli do stanu zupełnej i niczem niekrępowarej sa- 
mowoli władz administracyjnych w stosunku de 
kooperatyw. 

Jak wiadomo, w 1897 roku została wydana w 
Rosji ustawa normalna *), ua podstawie której mo- 
gly powstawać stowarzyszenia bez odwoływania się 
do ministra i narażania się na zwiękę z racji ne 
dakcji statutów niepodobających się władzom. Gu- 
bernatorzy zostali upoważnieni do zatwierdzenia 
własną władzą powstających stowarzyszeń, które 
przyjęły ustawę normaluą. 

Cyrkularzem zaś z 17 listopada 1905 roku Nr. 
16 minister spraw wewuętrznych nadał gubernato- 
rom wiadzę zatwierdzania odstępstw od ustawy 
uornaluej „spowodowanych miejsoowemi potrzeba- 
mi* bez odnoszenia się do ministerjum, Zamiany 
te mstały zawanowane zresztą różnemi ogranicze- 
nisni **) 

Zatem w zasadzie, è punktu widzenia przepi 
sów rosyjskich, stowarzyszenia mogą przedstawiać 
do legalizacji statuty odmienne od normalnej usta- 
wy rosyjskiej Niestety obeowie w Polsce jest zu- 
pelnie niewyjaśnione, jakim warunkom statut ko- 
operatyw odpowiadać winien wogółe i w jakich 
wypadkach ministerjum ma prawo odmówić lega- 
kizacji. e 
W Republice polskiej utrzymano sprzeczną % 
elementaruemi zasadami demokratyzmu metodę 
koncesji, t j. na powstanie każdej kooperatywy rząd 
musi „sezwolić*, zamiast by wprowadzić, jak wszę- 
dzie na Zachodzie, system meldunkowy, Nowe sto- 
wuszyszenie prawnie nie istnieje, póki kooperaty- 
sta Wojciechowski nie opatrzy statutu zaklęciem 
„zatwierdzam* Przytem na to laskawe zezwolenie, 
stowarzyszenia czekać muszą długo, bo aczkolwiek 
obywatel minister chwali się, że podpisuje przed- 
siawione statuty w przeciągu doby, to jednak ty- 
godnie uptywają, jakeśmy mieli sposobność stwier- 
dzić, zanim podane statuty przejdą przez hierarchję 
urzędniczą i dojdą do rąk ministra. Przyczem rząd 
polski za jednym zamachem zdobył rekord biuro- 
kratyzmu, żądając 4 egzemplarzy statutu i wymaga- 
jao, by kaódy z nich był podpisany przez 10-u za- 


miętajmy, że władze rosyjskie wymagały dwóch 
egoemplarzy ustawy, a niemieckie — trzech. Po- 
nieważ statuty przesyłane przez stowarzyszenia wiej- 
skie pisane bywają ręcznie, w sposób przeważnie 
nieczytelny, a cztery egzemplarze ustawy wymagają 
uzgodnienia ze sobą, zrozumiałą staje się rzeczą, 
to karykaturalnie powolne tempo, legalizowamia 
kooperatyw w wolnej Polsce. 

Uzdrowienie tych horendalnych poprostu sho- 
sunków wymaga: 

1) zaprowadzenia systemu meldunkowego, przy- 
czem w razie odmowy regestracji, stowarzyszeniu 
przyskaguje prawo apelacji ;. 

2) wydania przepisów tymczasowych, zawiera- 
jących minimum waruuków, którym statut koope- 
ratywy odpowiadać winien, a poza klóremi założy” 
ciele mają zupełną wolność w ultadaniu statutów. 
3) zdecentralizowania negestracji, oderwania jej 
od ministerjum spraw wewnętrznych i powierzenie 
jej np. sądom ołoręgowym. (A może najwlaściw= 
szem byłoby oddamie sprawy kooperatyw ministe- 
rjum praćy i jego urzędom lokaluym? Przyp. Red). 
O tym, jakich zmian wymaga normalna usta- 
wa rosyjska, z punktu widzenia kooperaiyw prole- 
tarjackich, pomówimy w następnym artykule. 

* Dr, M. Orsetti. 
*) W roku 1904 działanie ustawy normalnej 
zostało rozszerzone na Królestwo Polskie. 
**) Pairz „Społem“ Nr 19 rok 1908, str 299 


Ware- 


ŃW administracji „Przedświtu* 
cka 7), jest do nabycia książka ks. A. Husz- 
no-p. t. „Kościół Demokratyczny, 
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bli świergotała zawzięcie. Z pewnością im się 
nie podobała nadohodząca jesień, którą krzy- 
kiem chciały przestraszyć. 

Na chacie siedziały trzy golębie: goląb 
szary, kot i dwie „ołębice. Jedna biala jak 
śnieg grudniowy, druga rudawo-kraciasta, jak 

spódnica ospodyni, Jakiś czas siedziały spo- 
żę Potem pan gołąb spojrzał lewem okiem 
na białą gołębicę, prawem na rudawo-kracia- 
stą, znowu na białą, najeżył pierze na podgaTr- 


dlu, opuścił skrzydła i począł niemi szorować, 


po dachu i ogniście zalecać się do bialej go- 
łębócy. Rudawo-kraciasta golębica obrazila się 
wielce, frunęła ma ziemię i dziubała sobie obd- 
jętnie ziana razem z dziarskim kogutem. , 
Dalej za stodcłą, na łące, para tęgich ko 
ni spętanych szezypała pożódkią trawę. W blo 
cie, przy samej rzeczułoe, chlapaia się gno- 
mada kaczek. W pewuej od: 
leglości vd' nich dumnie pływał ród kuzykli- 
wych gęsi. Prawdopodobnie były to iragana 
rzymskich gęsi, które wybawiły Wieczne Miar 
sto od napadu Gallów, bo spojrzały ma pałę: 
mę kaczki z wielką dumą, 


| 


| 
warcznej, która nie miała zamiaru porzucać 
| 


jechali do miasta, inni sprowadzili karne elis- 
pedycje i wcale z nami traktować nie chea“, 


Ministerium Spraw Wojskowych. Chciałbym £ 


się zapytać, czy w Polsce każdy dziedzic ma 3 dzące, nazwijmy to Komitelem czy Radą Rzą- 


więcej patrjotyczną i uspołecznioną od właści- 
cieli, że wybrała z pomiędzy siebie ciało rzą- 
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meg z Wyowolenia”), który przed- | chleb w Polsce musimy mieć. Zanim jednak Jeżeli użba folwarczna wybierze dele- m się, op sebit z tym wajękłoa = 1 
(P. S. L. grupe M: A komisji, ZWródł uwagę, | rozpoczniemy roboty w polu, wolelibyśmy tę | gatów, to dziedzice c MA > g Tana a a} wyjechał właśnie 
IE poż bytu służby fotwancznej | Sprawę załatwić, a zalatwić jej nie możemy | Się ich do kozy wsadzić, Nie chcą z aiz „ | z powodu tej sprawy? s 
je o wał | ólnie ze względu na bli- | dlatego, że od trzech miesięcy wystawiliśmy | Co ja będę z mimi gadał — powiada jeden z Czy rzucić wszystko na pastwę losu? Podl 
jest b. w szczeg żądamia i szturmujemy do dziedziców, zaś | drugim — i zwołuje się komisje karne. Od służba dworska: na Bie bie dk 4 
skie zasiewy Wiosenne. dziedzic niektórzy rzucili swe majątizi wy- Szkoda, że tutaj niema przedstawiciela A pi 


ev lecz chciała polepszenia warunków by 
| ak tu i owdzie przychodziło do zajść, 
„aj winno temu częstokroć nierozsądne i pro- 
| wokujące zachowanie się pracodawców, któ- 
| rzy uchylali się od zgody. Alarmy pra | w- 
| ców i odezwy do rządu są często niepraw dzi- 
| we. Slużba pragnie się zachowywać umtarko- 
| wanie np. w powiecie Krasnostawskim 3 
| tek uporu właściciela byłyby ziemniaki rę 
| a zawódedióa komitetu strajkowe- 
| g9. Pychę pracodawców ilustru je takt, | 
| nym wypadku ziemianin nie. cheial zawartej 
już ugody podpisać r» tym samym papierze, 
co przedstawiciele siużby i zażądał osobnego 


papieru. 

Tu i owdzie grożą ziemianie, że nie będą 
uprawiać ziemi, a wszystko zostawią na ugór, 
czyli inmemi słowy zaprowadzą u siebie go- 
spodankę na wzór narodów koczowniczych 


| (glosy na | 


zwolnić: by rząd wydał przepisy, 
| wnioskiem; Żąda, Ady , 
| ujące pracę robotnika rolnego i posiępo- 
wanie obszarników. i 
Następnym mówcą był tow. M. Malinow- 

| ski, wui Pea ra. 


paenówieah tow.: Kanone 


| Sejmie! rec) przedmówca dosyć 
| p doie skreślił stosuniki, jakie oboonie na 
| od między służbą foiwarczną a obszar- 
| mikami. Ja postaram się do tego dorzucić tro- 
chę faktów. 
Zanim jednak te fakty q , muszę 
stwierdzić, że przez czas wojny wartość pro- 
rolnej na rynku zbytu ogromnie się 
: przy sprzedaży zboża, kartofli i 


s 


zjazd w 
poprawi 
jalik ieas 
meh uchwał, uchwał własnych, wprowa- 
dzić w życie, licząc, że się to jakoś zrobi, 
wierdzili — parobok jest cierpliwy sęk 
p się nie upomina, więc może , +22 
I nareszcie doczekano się tego cikin I Kiedy 
okupanci opu A ofiara 
służba dworska zaczę : organizować, wy- 
stawiając żądania ekonomiczne, żądania Ri 
| rawy bytu. 
z Zaczęły się tworzyć zupełnie żywiołowo 
ki zawodowe, Rady delegatów rolnych, 
komitety folwarczne. Żywiołowo dlatego się 
tworzyły, że nie było komu tym wszystkim po- 


kierować. 

Na zebraniu zawodowych zjazdów chłop- 
skich slyszeliśiny, Że W Lubelskiem w folwar- 
ku Cimielniki do 1919 roku — to jest do roku 
obecnego, do dnia 1 stycznia — fornale otrzy. 
ari wyraźnie 60 koron rocznie, karbowy 
otrzymyał 40 rubli, a kowal z czeladnikiem, 
t, į. dwóch ludzi otrzymywali 200 rubli, 


li przyj ę i ze raz, to co mój 
san Aby ile kosztowaly i. kosztują 
buty, ile kosøtuje ubranie, ile kosztuje tytoń, 
czy cokolwiek, co się chce kupić, 5 al. 
my przedstawić sobie wyraźnie, że parobek na 
wai zmuszony jest chodzić boso, obdarty, albo 

- musi... kraść. 

Ja się dziwię, że obszarnicy są na tyle 
zachłanni w robieniu swoich kapitałów, iż nie 
miarkują, że człowiek ma swoje potrzeby i 
dlatego, żeby je zaspokoić, będzie się starał za 
wszelką cenę wynaleźć środki, . 

? wiązków zawodowych w Lubel- 
OBJ w m. lutym wykazał, że w prze- 
ciągu dwóch miesięcy. zorganizowanych zosta- 
ło 6.000 z górą ludzi. Mogą sobie. panowie 
przedstawić, jak Z 4 ruch si e koryt 
ja. Nietylko, że się zapisali, ale wnieśli opła- 
tę i są rzeczywistymi członkami. 

Na zjeździe tym była a sprawa 
strajku kilkakrotnie. Ale okazało się, że dzie- 
dzice, choć wiele o patrjotyzmie mówią, i wie- 
łe mówią o tem, że trzeba dla tego ludu coś 
ję arobić, nic nie robią, nie rozumiejąc, że jeżeli 


2; k 


dność sama zajęła się ich wykopy- - 


owioy: wywłasaczyć). Następnie p. | 
Woźnicki referuje szereg’ żądań w związku z | zięcteaniojącj, 


ścili nasz kraj, wprost żywiołówo | 


Nie dziwcie się więc, że w niektórych 
wypadkach majątki musiała objąć służba fol- 
warana, Kiedy w Lubelskiem byłem, przeko- 
nałem się naocznie, jak służba dworska pro- 
wadzi gospodarke. Robotnicy rolni twierdza, 
że to co należy zrobić, to spełnią, a jak dziedzi- 
ce wrócą — i z nimi się ugodzę, pod rachunek 
wszygiko zdadzą. 

Dziś, wakutek tego ruchu bardzę dużo 
mówi się o bołszewianie. Ze sirony dziedzi. 


jed- | ców do władz rzędowych, do żandarnierji, do 


wojska idzie masa listów z żądaniem karnych 
ekspedycji i aresztowania niemal całej służby 
folwarcznej. (Głosy na lewicy: — to są wiaś- 
nie bolszewiey!). Jacyż są obszannicy, jeżeli 
sądzą, że jak ludzi poaresziują, jak się wojsko 
sprowadzi — to już przez to zapamują zdrowe 
stosunki, że w ten sposób załatwi się sprawę, 
Tak mogą sądzić ludzie, niezdający sobie wea. 
le sprawy z tego, co się wśród hudu dzieje, — 
że wszędzie po usiępieniu o- 
» po zdjęciu kajdan z Polski ruch 
społeczny i polityczny żywiołowo się rozwinał 
Każdy chce być czlowiekiem, chce mi z 
wa, chce być syty, 
ny jak człowiek 


Mój przedmówca określił tutaj w jaki spo- 
sób slużba do tej pory była traktowana, otóż 
ja dodam do tego, że są majątki dzisiaj, gdzie 
fornale i gdzie służba uważana jest wprost za 
bydło: — „Masz pracować, nie ci się nie nale- 
ży" — oto zdanie dziedzica. A jak traztówa- 
ną jest służba dworska, to większość obecnych. 
tutaj włościan i przedstawiciele dziedziców © 
tych sprawach dobrze wiedzą. 

Jednak co się dziś dzieje przechodzi 
wszelkie pojęcie ludzkie. Mam wycinek z ga- 
zety wczorajszej, która wypadkowo wpadła mi 
w ręce, gdzie się pisze o strajkach w Łodzi. 
(Czyta). 

„Strajki rolne pod Łodzią. („Gazeta 
Polska“ nr. 104). Z Łódzi donoszą: Związek 
robotników rolnych przedstawił właścicie- 
lom majątków ziemskich okręgu łódzkiego 
Żądania elonomiczne. Wskutek nie zała- 
twienia zatargu na drodze polubownej, wy- 


eć pra 
ubrany i chce być tralstowa- 


nikły strajki, które objęły majątki Bełdów, j 


Sarin, Samniówelk, Oharbice Górne, Charbi- 
ce Dolne, Błoto, Niekielnice i Melanów. O- 
gólem strajkuje około 4.000 robotników rol- 
nych, 

Przebieg strajku jest ostry. Robotnicy 
grożą strajkiem w całym okręgu łódzkim. 
W Sarnówku pan Piątkiewicz użył broni 
palnej. To samo w majątku Beldów*, 

To znaczy, że dziedzice zamiast hamować, 


zamiast iść na ugodę, zamiast z nimi trakto- | 


wać, poszli w tym kierunku, jak p. Piątkie- 
Wicz, który użył palnej broni przeciwko służ- 
`e, żądającej lepszych warumków bysu. 
Jeżeli się do slużby, — która żąda popra- 
WY bytu, która traktowana byla, jako woły ro- 
p e, której nie uznawano za ludzi, kiedy oua 
ida poprawy byla — strzela, to przedstawie 
z © Panowie, jaki może być stozunek pomię- 
ży tym folwarkiem a slużbą dworską. 
Tam nie idzie się w kierunku obrony 
ską, alo w kierunku zaostrzenia sto- 
w kierunku wywołania, już nie tyl 
bardzo ostrych, ale całego sze- 


Kto za to bierze odpowiedzialność? Ja 
Przypuszczam, żę właśnie owi właściciele ziem- | 
ey, których teraz nazwiska czytałem, a kió- 
rzy nie są Wyjąlkami, , 

Chcę przytoczyć kilka faktów z Lubelskie- 
go. Otóż na jednym z tych zjazdów zwiążków 
zawodowych jeden z delegatów pow. Lubel- 
skiego stwierdził, „że wszystko do zasiowów 
jest przygotowane i tylko obywatele nie spie- 
szą się wcale, „W całym szeregu  majętków, 
jak np. ooszarnik Graf w Tatarach (pow. Ja- 
nowski) nie obsiewa woale, Budny z foiwar- 
ku Jazdków sprzedał 13 wołów, mówiąc, , że 


K Siru W majątku Cywiń- 
skiego, Str To (pow. Janowski) leży wszystko 
ugorem — i w takim stanie znajduje się ca} 

reg 2%, e znajduje się caly 


prawo na swoją rękę wzywać oddziały wojsko- 
we i urządzać karne ekspedycje. Ja myślę, że 
prawo wysyłania karnej ekspedycji posiadają 
władze wojskowe, minister do spraw wojsko- 
wych powinien więc wiedzieć, 6 tem powinna 


SDren a RZEPOWE a OR AED WORRY 


ski, który ponieważ delegaci 


no. 
tów niema). 


(czyta...). 


strzały w sulit na postrach. Po owych strza- 
; Iach porucznik żandarmerji rozkazał salwami 
strzelać do okien. Wystraszeni mieszkańcy po- 
kładli się na ziemię i w ten sposób ocalili ży- 
cie. Wysokiński po uciszeniu się strzałów o- 
tworzył drzwi, natychm: 


"OT". ae Z O EC AED AE PA 


iast został związany. 
Związamego bito kolbami i kopano, następnie 
powalono go na ziemię i na piersi położono 
mu deskę, w którą bito kolbami, a także po 
bokach i w pięty. Porucznik zaś nastąpił mu 
nogą na głowę, by nie krzyczół. Po całogo- 
dzianem znęcaniu się nad W. popędzono go 
na posterunek do wsi Działy. Przy rewizji 
mieszkania Wysokińskiego zabrano karabin, 
z którego strzełał W., oraz pieniądze, kolczyki 
glote, pierścionki, dewizkę, kapliczkę wojen- 
ną srebrmą, buty, skórę i t. p. przedmioty, któ- 
re przedstawiały większą wartość. Podczas 
rewizji zapalono słomę na środku mieszkania 
i na ogniu postawiono matkę Wys. 60-letnią 
staruszkę bosą i w bieliźnie, żądają w ten spo- 
sób wskazania ukrytej broni, czego, natural- 
nie, staruszka uczynić nie mogła, przytem Toz- 
bijano sprzęty domowe, drzwi i olna“, 

A mieszkania Jana Norzyńskiego (3y- 
na) wieś Ijopol, gmina Siemień, pow. Ra- 
dzyński, weszli żandarmi i śpiacego poczęli 


bić kolbami, następnie zrzucono go na po- 


dlogę, katując w dalszym ciągu. Porucznik zaś 
nastąpił mu nogą na szyję, aby nie krzyczał, 
żądając wydania kulomiotów*. 

A więc u służby folwarcznej szukano ku- 
lomiotów, szkoda, że nie armat, (Wrzawa na 
lewicy, dzwonek marszałka), 

(Czyta). „W mieszkaniu Kowalskiego i t. d. 
TOW ż 

Tu mamy całą litanję i co tydzień tak 
jest. Kiedy dowiedziano się, że posłowie są 
w Sejmie, to tutaj oo tydzień związki zawodo- 
we takie litanje podają. Chciałbym się pa- 
nów posłów zapytać, kiedy się te litanje skoń- 
czą i czy naprawdę mamy prawo, my, jako 
Sejm, nakazać, by to się raz skończyło. 

A teraz słuchajcie panowie jeszcze o je- 
dnej sprawie, Sprawoagdanie w dalszym cią- 
gu mówi (czyta): x 

„Aresztowano J. Orzechowskiego we wsi 
Kopino, gm. Milanów, pow. Łukowski, za to, 
że wzniósł okrzyk na weselu „Niech żyje mili- 
cja ludowa". Komendant żandanmerji w Mi- 
lanowie pobrał haracz 20 kw. wódki, 20 funt. 
miodu i 30 funt. mięsiwa za zaniechanie u- 
więzienia go. Pisarz komendania namawiał żo- 
nę J. Orzechowskiego w obecności komendan- 
ta do oddania mu się, to uwolni męża”. (Na 
lewicy i centrum wrzawa). 

Ja nie wiem, czy my w Polsce jesteśmy, 
czy może gdzie na Syberii. A teraz trochę pod 
adresem rządu powiem. Otóż komisarz ludo- 
wy Ohrapowicki z Lublina, cheze sprawę za- 
łatwić wydał rozporządzenie dla uspokojenia 
służby folwarcznej. Otóż w tem rozporządze- 
niu, które mam przed sobą punkt drugi brzmi: 
„Wszelkie gwalty, jakich przy strajkach rol- 
nych dopuszczają się strajkujący na osobie 
właściciela, członkach administracji lub robot- 
nikach pracujących, a także pogróżki pod ich 
adresem są bezwzględnie niedopuszczalne”. 

Tyle. A co się zrobi, jeżeli dziedzice do 
służby strzelają, czy to jest dopuszezalne? Co 
zrobić, jeżeli dziedzice sprowadzają żandar- 
merję, która morduje ludzi, czy to jest dopusz- 
czalne w Rzeczypospolitej wolnej Polskiej? 

A dalej: ł 

„8. Bez względu na trwający strajk, obrzą- 


dek inwentarza nie może być przerwany, ani 


w EA aniedbany. Obrządzać winni strajkujący sami, 
kwietnia eal} służbę tolwarczną zwolnić. freA l i robotnicy“. 
Więjlrszość że zaprowadzi pastwiska, *, ON walk poje ROEE Ay kioy 


U 


również wiedzieć Rada ministrów. Nie po- 
wino tak być, jak to sobie począł p. Broniew- 
aresztować się 
nie dali, sprowadził 2 kompanje wojska, oraz 
4 kulomioty — a sprawę załatwił w ten spo- 
sób, że obstawiono chalupy i wymierzono w 
nie kułomioty. Wtedy delegatów aresztowa- 
(Głos na lewicy: A na froncie kulomio- 


Dalej chciałbym przytoczyć parę szczegó- 
łów z pisma rady delegatów robotniczych 


„Otoczono dom Wysokińskiego i gwałtow= 
nie poczęto dobijać się do drzwi. Przebudzony 
W. sądząc, że to napad bandycki, dał dwa 


f dzącą i pod kierunkiem tego komitetu dalej 
i gospodarstwo dworskie prowadzi, A 
i I oto macie panowie dwie strony medalu. 
| — Z jednej strony tych ludzi, którzy wyzyski= = 
wani byli przez cały czas wojny — wtedy, kie 
dy drożyzna w kraju była coraz większa, któ- 3 
rzy przez całe życie w pocie i trudzie tworzył = 
setki i miljony dla pojedyńczych jednostek, SA 
dla obszarników, ludzie, którzy za to wszystko, + 
za tworzenie tych bogactw traktowani są jak y 
| nie ludzie, są pozbawieni praw i wszystkiego, = 


4 
rE 


Kiedy zaś doszło do czynu ci okazali się więcej 
obywatelami, niż ci obszarnicy, którzy poza 
własną kieszenią, egoizmem, chęcią zdobycia 
kapitału za wszelką cenę, nic na świecie nie 
widzieli, (Głosy na lewicy i centrum: To są 
bolszewicy, bandyci). z. 
Proszę panów, mój przedmówca powie- 
dział, że trzeba, aby rząd opracował normę i z 
i tą normą posłał owe komisje rozjemcze, że 
i by narazie porządek zaprowadzić. Otóż służbą 
folwarczna, jak np. w Lubelskiem, w zeszłym 
roku zgodziła się na 600 koron. Ale ponieważ 
dziedzice nie chcieli przystać na 600 koron i 
wyjechali, to chłopi rozmyślili się: powiedzie- 
li, że to za mało. Obliczone były koszt ubrania, 
odzienia i wszystkiego, na co każda rodzina 


wę daj 


4 
ya 


musi wydać; a w miarę tego, jak sobie uświa- Eg: 
domili, żądania ich wzrosły. I dzisiaj wysta- 4 
wieją 1,200 koron. © - 288 


4 


Nie chcieli dziedzice traktować na 690 
koron, będą musieli traktować na 1.200. A tu- — 
taj posłowie ze wsi wiedzą dobrze, jak twardy — g7 

| jest chłop, jak twardy jest parobek. Jak 0 P> 3 
stanowi, swego nie cofnie. 3 

Więc teraz czekamy wyjścia. 1.200 koren 
tam stawiają i 18 korey ordynarji. 

Tymczasem w projekcie, który rząd ma 
przygotować do ugody mowa jest o 12 korczch 
i 400 markach, czyli 800 konuaach. Jeżeli rządzę 751 
pójdzie z tym projektem na wieś i chłopi do 
wiedzą się, że minimum projektowane, na któ- 
re muszą się godzić, jest 12 korey i 400 mk, 
to rząd straci zaufanie u ludzi i lud od przed- 5 
stawicieli rządu się usunie, PE”, 

Powiedzą: „wy z dziedzicami trzymacie!* 
Służba folwarczna w niektórych tolwarkach l SAN: 
już 16, 18, 20 korcy ordynacji, bo znaleźli się 
dziedzice, którzy ustąpili. Nieliczne coprawda 
jednostki ustąpily i zgodziły się (ua lewicy, 
głosy: nie wytrzymaja). 

Jeżeli tam już mają po 20 korcy a rząd. 
proponuje 12, to trzeba, aby panowie mini- 
strowie się z tem liczyli, i postawili takie mi- 
nimum korey ordynarji, aby nie stracić zaufa- 
nia u tych mas. ? RY 

To samo co do zaplaty. — 800 koron jest 
niemożliwe. Wtedy kiedy lud stawia 1.200 ko- 2 
ron, to trzeba coś zrobić, aby to minimum było 
do pewnego stopnia zbliżone. i 5 

Trzeba od 16 korcy minimum zacząć i odd 
600 marek.  Diaiego też będę Was panowie 
pr sił, żeby Wysoki Sejm uchwalić raczył i to 
w najbliższym czasie wydelegowanie tych ko- 
misji rozjemczych, jakie projektują wuiosko- 
dawcy. Sias 

W skład komisji maja wchodzić nietylko 
przedstawiciele służby dworskiej i przedsta- 
wiciele dziedziców. S'*ba dworska przewidue 
je po 3 delegatów ze związków zawodowych, > 
albo Rad Del. Rob., albo komitetów folwarcz= „zaj 
nych — bo być może, że w niektóry*h miejsco- = ę 
wościach nie będzie ani rad robotn' szych, ani 
związków zawodowych, ale za to są komitety 
folwarczne. Trzeba, aby lud do tej umowy = 
delegatów od siebie przedstawił, 3 $ 

Réwmież należałoby, żeby owi dziedzice w 

tych komisjach słyszeli, co parobcy będą mó- 
| wić, co będzie mówiła slużba dworska. Nieje- 
den dziedzie bowiem nie raczy nawet zajść dio- 
czworaków i zajrzeć jak to tam wygląda. Nie 
raczy wiedzieć o tem, że na jednem łóżku śpi 
po 6 i 7 osób. Otóż wtedy dziedzic się dowie, 

Dalej, ponieważ spodziewamy się, że dele- 
gacja natrali na opór, otóż w swoim wniosku, 
składając go przed dwoma tygodniami, wwa- 
żalem, że owa komisja, delegacja ministerjum, 
musi mieć pełnomocnictwo do pociągnięcia do 
odpowiedziałności obszarników w tym wypad< SE 
ku, gdy ci nie zgodzą się na ugodę. Kary poe 
winny być pieniężne. wię  CZESA 

Wobec zaś wiadomości, jakie otrzymał * 
śmy w tym tygodniu, że obszarnicy wcale nie JE 
chcą traktować i idą na to, żeby pole leżało è 
ugorem, jabym dodał poprawkę, żeby w WE S 
wypadku państwo majątek zasekwest Ę 

Państwo obejmie wtedy folwark i uadzóp 
nad łudźmi, którzy tam będą pracować. ać. Jeżeli 
by tej grozy sekwestn nie było, to każdy ab. 
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||| „ROBOTNIK* niedziela, 9 marca 1919 r. 
Meee NE A W A A AE ARENY "A WOP PRECZ EC. WE APE W 


i Dąbski (gr. Piasta): Kwestja omawiana 
jest b. zaogniona. Ma ona 2 strony: gospodar- 


SK Sre 4, VT c=. c . Sb api". Npr. P i 
1 PR Z O AO OE OPACZ WOPR W 
= szarnik powie: „jak się nie zgodzę, co mi zro- 

p bicie, majątek mój, zamknę wszystko”, Był 


wiedziano, że bydło trzeba oporządzić, powie- 
"_ dział: „bydło jest moje, może pozdychać, mam 
' na to prawo”, Jak się tak sprawy traktuje, to 
trzeba jaknajostrzejszych środków użyć, aby 


| przeciwdziałać. 

= Jeżeli ta sprawa będzie w ciągu dwóch 
= tygodni najdalej zakończona, to mamy nadzie- 
|_| ję, że ruchy rolne się skończą. Jeżeli zaś te ko- 
misje rozjemcze, jeżeli te wszystkie projekty 
|. i te żądania co do normowania zapłaty, chybią 
|, oelu, to w takim racie staniemy wobec ogrom- 
TA nych rozruchów rolnyeh; puch rozwija się, jak 
5 __ panowie dobrze wiedzą, szybko; kraj jest pod- 
=  minowany, więc wszystkiego z dnia na dzień 


odkładać niewolno. 
A Szczęście całe, że ludność ma zaufanie do 
Sejmu, i z chwilą ukazania się tych wniosków, 
|. O których mówiłem, mam taką wiadomość, że 
zd służba w niektórych miejscowościach wstrzy- 
= mala się ze strajkiem, mówiąc: „kiedy do Saj- 
| mm taki wniosek wniesiono, to Sejm może się 
ujmie, uchwali dobrze, my poczekamy ze straj- 
„ (Głosy: Bardzo ładnie). To znaczy, że 
3 ie jest duże, jednak tam jest do- 
bra chęć, dobra wola do pogodzenia się, i od 


Sprawa jest bardzo pilna przedewszyst- 

-kiem dlatego, że wobec wczesnej wiosny, kto 

wie czy nie za parę dni wypadnie przejść do 

_ robót rolnych. (Głosy: Już orzą). Dlatego więc 

jeszcze raz zwracam się do Wysokiego Sejmu 

= O konieczne przegłosowanie tego wniosku i o 
= polecenie rządowi, aby możliwie już w naj: 
y 


| 
| 
2 - ły, a więc ustawę co do związków zawodowych, 

` ‚projekty owych umów i t. d, 

i Minister pracy Iwanowski: Fakty przyto- ; 
- czone przez p. Malimowskiego, nie były rządo- ; 
"wi znane. Hańbią one administrację polską. | 
|. Natychmiast przedsięwzięte zostaną środki a- | 
__ by,tego rodzaju fakty nie powtórzyły się. Mi- 

misterjum pracy już oddawna pracuje wespół 

g min. rolnictwa nad sprawą poprawy by-»; 
| tu służby folwarcznej. Zamierzonem jest noz- 


i 
: 
| 
- 
| 
; 
i 


jacie pracy na robotników rolnych. W celu w- 

'_ pracowania ustawy o ochronie pracy na roli 
8 badane są odnośne ustawy w innych krajach. | 
Opracowano już ustawę o kasach chorych dla | 

"_ mwobołników fabrycznych, która niebawem i 
wejdzie w życie, analogiczna ustawa obowiązy- 
| wać będzie w stosunku do robotników rolnych. 
| Do chwili ustanowienia inspektorów, spelnia- 
= , ją delegaci rolni funkcję tychże, pośrednicząc 


i 
ra 


|. w zatargach ekonomicznych. Projektoweme Są | 
| ciała rozjemcze dla (obu stron zainteresowa- 
"mych pod przewodnietwem osoby bezstronnej 
~ mb urzędnika miaisterjum. Instancją wyższą 
bylaby komisja powiatowa rozjemcza, najwyż- | 
' szą zaś władzę sprawować będzie komitet nol- 

| my robotniczy przy ministerjum pracy. 

~ Ministerjum wypracowało w wielu powia- 
| tach normę wynagrodzenia służby folwarcznej, 


mówców w tym przedmiocie. Badane są bu- 
dżety robotników folwarcznych, by mieć pod- 


= Dila pośrednictwa pracy stworzono specjalne 
|. mzędy pracy, sprawujące kontrolę nad całem 
_._ zapotrzebowaniem rąk roboczych i emigracją. 
,..._ Obecne stosunki wśród robotników rol- 
|. mych pozostawiają wiele do życzenia. Każdy 
sę uk folwarczny dąży do posiadania skraw- 
ka ziemi, lecz rzeczywistość b. jest daleka od 
| tego ideału. Wybuchają przeto strajki. W wie- 
| lu powiatach dało się strajk zażegnać na dro- 
|. dzę porozumienia, które, niestety, nie zawsze 
~. bywa przestrzegane. Praca utrudnia się przez 
to, że brak organizacyj, z któremi możnaby za- 

__ wierać umowy; nierzadko ci, 00 chcą uchodzić 

| za przedstawicieli organizacji, przemawiają w 
| swojem tylko imieniu. Dążymy do tego, by u- 
E mowy posiadały moc obowiązującą, w przeciw- 
" . mym razie grożą wieczne zatargi, a w związku 
| a tem strajki, nieobsiewanie gruntu i katastro- 


+. 
? 
4, 
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W. końcu minister podniósł, iż, styłkając 
„ię stale z robotnikami, miał sposobność puze- 
lwonać się, iż zaufanie do Sejmu panuje wiel- 
kie, że, o ile Sejm nie zawiedzie pokładanych 
nadziei i zaprowadzi refonmy, zapowiedziane 
w orędziu Naczelnika Państwa, gdy to się speł- 
| mi, nie grozi nam żaden bolszewizm. 
| Mowa ministra, tchnąca optymizmem, wy- 
|.  mranła sympatyczne wrażenie, niewiadomo 
| tylko w jakim stopniu zapowiedziane neformy 


nę zostana. 
= Kamiński (Enludecja), chłop, nie zna par- 
-tji leez tylko naród, upomina się o swe prawa, 
lecz nie na drodze gwałtu. „W  Łęczyckiem 

_.przeprowadziliśmy żądanie nasze polubownie, 


i | fa żywnościowa. 


- podpisywania umowy jak pszczoły do ula, Wy- 
jąc żądania robotników rolnych, mówca 


LIE 
sA 
w zapędzie wyraził się, że „żonę każdy ma dla 
- siebie, a nie dla innych", wzbudzając ogólną 
> , wesołość. ) 


 : — Rudziński (P. S. L.) opowiada o całym 
| szeregu jaskrawych nadużyć żandarmerji. W 
|  ekręgu wyborczym posła utworzono oddział 
- konny rzekomo w celu przyjścia z pomocą 
- Lwowu, w istocie zaś oddział ten jako żandar- 

merja konna grasuje w powiecie i jest postra- 

-chem dla wszysiaih, katując do utraty przy- 
= tomności służbę folwarczną. Burżuazja miej- 
jeka | wiejska świ tworzy bolszewizm. 


Pera 


O TZĘ ZWT PEE 


| wniosek posła Gląbińskiego o „kge po- 
; życzki państwowej w 2 i 8 czytaniu, poczem, 

zgłoszonego 
| przez pos. Putka i tow., o poddanie pod maid- 
| zór państwowy dóbr aneyka. Kańola Salwatora, 
` marszałek zamknął posiedzenie, wyznączając 


"dowości polskiej, 


ezg i moralną. Nit nie jest tak poniewierany 
w swej godności ludzkiej jak służba folwanrcz- 
na. Pierwszym więc warunkiem poprawy sto- 
simików musi być ludzkie traktowanie służby, 
w której obudził się już duch obywatelski. Q- 
beme warunki materialne służby — to hańba 
kultury naszej! Dziedzic szczyci się wobec go- 
ści inwentarzem, stajnią i oborą, lecz staran- 
mie wnika pokazania mu cezworaków, gdzie 
służba żyje gorzej niż bydło. Mówca żąda roz- 
paroelowania dóbr państwowych i wielkiej 
własności jako jednego z głównych punktów 
programowych pantji swej. 

Niespodzianką było przemówienie księdza 
Sterkiewicza (Bliziniak), który nietylko na- 
piętnował w ostrych słowach egoizm szlachty, 
lecz, o herezjo! odważył się podnieść zasługi 
rządu ludowego w Lublinie, który pierwszy 
podniósł sprawę służby dworskiej i rządu Mo- 
raczewskiego, który stworzył instytucję dele- 
gatów ministerjów. Zakończył swe słowa ©; 
krzykiem: Nie z szlachtą polską — polski lud, 
lecz: w wolnej Polsce jeden lud! (Gdy koledzy 
frakcyjni winszowałli mu, odpowiedział: nic- 
spodziewałem się, że będziecie mi dziękowali, 
na Kujawach nazywają mnie belszewikiem). 

Przemawiał jeszcze poseł Zagórski (N, Z. 
R.), poczem dyskusja została zamknięta. 

Oba wnioski poszły do komisji, 

Kilkogodzinna dyskusja w sprawie służ- 
by dworskiej nie obfitowała w sensacje: wszys- 
cy mówcy mniej lub więcej szczerze musieli 
uznać straszne warunki życia i pracy tych, naj- 
biedniejszych, najbandziej wyzyskiwanych bia- 
łych murzynów, musieli wytykać niesłychane 
zbnodmie żandarmerji istinno-polskiej, musieli 
wreszcie zgodzić się na kroki zmierzające do 
usunięcia zła. 

Wnioski z punk. 4 i 5 porządku dziennego 
odesłane zostały do komisji bea dyskusji. 3-01 
punkt porządku, wniosek Witosa o wydzierża- 
wiexwiu ziem leżących odłogiem, uzasadniał re- 
ferent komisji poset Dąbski: Wskutelć wojny 
wielkie obszary leżą odłogiem, marnuje się in- 
weniarz, ustawa, jeżeli ma zaradzić złu, must 
wejść w życie do kwietnia. Proponuje. powie 
poprawki do ustawy m. ia., żę przepisy ustawy 
nie dotyczą gruntów poniżej 50 morgów. 

Po przemówieniu posla Krzywkowskiego 
i ministra rolnictwa, popierającego ustawę, 
wniosek przeszedł w 2 i 3 czytaniu e popraw- 
kami posłów Dąbskiego i Bandla. o 

uw, przyjęty został bez dyskusji 


po odczytaniu wuiosku nagłego 


następne na wtorek na godz. 4 popol. 


ao mm MO u TRA 


Przemówienie taw.  Hlererzewokiega, 


wygłoszone dn. 7 b. m, przed głosowaniem 
ustawy poborowej. 

Stosunki tak zasadniczo się wskutek woj: 
ny zmieniły, że to, 00 było główną cechą mili- 
taryamu, w zupełuości abawicerutowało. i 

To sztuczne wytwaszanie kasty ludzi, odr 
ciętych od spoleczeństwa, do których nie do- 
puszozało się żadnych myśli i idei, które w 
społeczeństwie żyły i rozwijały się, bo tworze- 
nie w wojsku kasty oficerów, ślepe postu- 
szeństwo żołnierzy, jodaym słowem dążność 
wytworzenia z ludu, z proletarjatu maszyny, 
która miała za cel przeprowadzenie dyktatu- 
ry burżuazji nad społeczeństwem, to wszystko 
zostało zniszęzone. 7 

Nie kto inny tylko anmja rosyjska oba- 
lifa carat, nie kto: imny tylko anmja niemieo- 
ka obaliła rządy burżuazyjne wszystkich tych 
królików niemieckich, nie kto inny tylko ar- 
mja austrjacka rozłożyła to państwo policyjne, 
jakim była Austrja. 


nę militaryamu, to zdruagotanie tej myśli, któ- 
ra tlewiła w. armiach dotychczasowych, spowo- 
dowało, że my przestajemy się „obawiać te- 
go, czegośmy się przed wojną bali, przyznania 
rządowi poboru rekruta, 

Jak ta idea dawniejszego wojska wydaję 
się dzisiaj dziwaczną, dam jeden przykiad. 
Jest w Krakowie genera? austrjacki Nastupil. 
Ten Nastupil przez caly czas swojej slużby 
żadnym innym językiem nie mówił do żołnie- 
rzy, jak tylko po niemiecku. Ale armja au- 
striacka się rozleciała i niemieckich Austcja: 
ków jakoś nie widać. Nastupil został w Kra- 
kawie i przyznał się, że jest kije a ozna» 
kę czeską przyczepił do. czapki i. 
Ale kiedy wybuchła wojna między Czechami 
a Polską, Nastupil zrzucił uniform; zapytano 
go się wówczas jakiej jest narodowości, Miał 
podpisać jakiś akt, gdzie miał oznaczyć swoją 
narodowość. I tam napisał „Militär“ to zn. 
narodowość wojskowa (wesolość). Ale pro- 
szę Panów, przed wojną to bylo zupelnie zwy» 
kłą rzeczą w austrjackiej armji, 

` Asten drobny obrazek wakazuje, jak dale- 

ko odbiegliśmy od tej idei militaryzmu z przed 
'wmojny. 

* Drugi obrazek bliższy nam, W czasie 
tworzenia Legjonu polskiego przy armji ro- 
syjskiej, rząd rosyjski pozwolił wstępować do 
tych legionów, zdawałoby, się ludziom naro- 
Nie, pozwołono wstępować 
katolikom. Wszystko jedno czy to był Litwin, 
Łotysz czy Niemiec, jak tylko był katoliki 
mógł! wstępować do legionu polskiego. - Takie 
pojęcia w sferach wojskowych o narodowości 
panowały, że zdacydowano, aby to był legjon 
katolicki, 

To jest ten legion, którym później dowodził 
p. Dowbór Muśnicki, ż 
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Proszę Panów, to zdruzgotanie przez woj- 


stanczeni 
mierskiej. | Je 
Proszę Panów. 
potrze 
potrze 
mieli 


Dawna wojskowa idea zbankrutowała do- 
szczętnie, Tak doszczętnie, że w Rosji chcąc 
stworzyć anmję, musi się ją stworzyć od pod- 
staw, — państwo, które rozporządzało 20 miljo- 
porą wojskiem, musi armię tworzyć od pod- 


staw. 

W jakim my się położeniu znajdujemy? 
Do tej pory mamy armję przeważnie ochotni- 
czą. Przez dzisiejszą uchwałę zmieniamy ten 
charakter armji. 

Proszę Panów, my dziś jeszcze goręcej 
niż przed wojną dążymy do tego, ażeby silę 
zbnojną narodu oprzeć na powszechnym uzbro- 
jemiu — nie ną stałej armji, ale na wyówiczo- 
mej i uzbrojonej ludności; dać jej to wszyst- 
ko, 60 żołnierz mieć powinien nie w koszarach, 
ale w szkole. A po szkole dać w ciągu krótko- 
trwałych ówiczeń to, œo miały dać koszary, co 
miała dać służba dlugotrwała. 

Ponieważ wiemy, że takiej refopmy niepo- 
dobna zrobić z dnia na dzień, że przeciwnie 
na przeprowadzenie takiej rzeczy trzeba pew- 
mej ilości lat, a my już dziś, już w tej chwili 
musimy bronić granio, dlatego bez wahania 
musimy zgodzić się na pobór. 

Nie godzimy się wprawdzie na sześć rocz- 
ników, a to z powodów wyłuszczonych zarówe 
ao przeze mnie w ostatniej debacie, jak i dzi- 
siaj przeż moich przyjaciół partyjnych dr. Lie- 
benmana i Napiórkowsikiego ; dlatego angumen- 
tów nie powtarzam, 

Godzimy się na trzy roczniki, a to tyn 
śmielej, że jesteśmy zupelnie pewni nastroju, 
jaki ten rekrut ze sobą do wojska wniesie. 

Każdy rekrut dzisiaj tak zespolony ze spo- 
łeczeństwem, tak przesiąknięty temi samemi 
ideałami, które tkwią w ludzie, że dzisiejsza 
armja z poboru nie będzie ani w jednej czę- 
ści podobna do militarystycznych armij kosza- 
rowych. Żołnierz z poboru będzie wiernie 
trwał w szeregu, będzie jednakowoż patrzał, 
00 się dzicje s reformą agrarną, co się dzieje 
z reformami społecznemi dla robotników. 

Rekrut, który ma czucie ze społeczeń- 
stwiem, do którego przenikają wszystkie hasła 
i idee, nurtujące w społeczeństwie, rekrut, 
który wyjdzie z tego Środowiska ludowego, i 
anmją z nich złożona, — nie da się użyć do 
popierania dyktatury burżuazji; nawet armja 
z sześciu roczników, nawet ta anmja z poboru 
pójdzie ochotnie bronić granie, ale zrobi smut- 
ne doświadczenie ten, ktoby jej cheiał użyć do 
uporządkowania siłą stosunków wewnętrznych 
wbrew tym żywiołowym pędem, z którymi iud 
wchodzi do nowej ery swego życia, do nowej 
Polski, ł 

Proszę Panów, my się zupelnie nie boimy 
poboru. Z zupelnie szczerym sercem godzi- 
my się na pobór. 

Dlaczego jednak nie choemy sześciu rocz- 
ników? Bo to jest nonsens, a my nie chcemy 
głosować i przykładać ręki do nonsensów, do 
rzeczy niewykonalnej. 

Gdyby to było możliwe, głosowalibyśmy 
za tem z zimną krwią, bo wiemy jaką ta armja 
będzie. Gdyby nawet przyszło do ostrych we- 
wnętrznych zatargów, anmja poborowa stanie 
raczej po stronie lewej, u nie po stronie pra- 
wej. f 

Ale żeby to wojsko nie zawiodło nas przy 
obronie kraju, musi być zadowolone pod 
wzgiędem materjalnym i moralnym, 


Żołnierz do swego moralnego zadowolenia 

buje w całym świecie, coprawda jednych 

i tych samych rzeczy, ale u nas przyłączają się 

i inne rzeczy, o których wśród innych narodów 
nie ba byłoby mówić. 

Żądamy uświadomionych oficerów. Myśmy 
ieli yków'* niemieckich, beseler- 
ozyków austrjackich, mieliśmy beselerczyków 
rosyjskich. 

Proszę Panów, my potrzebujemy swoich 
ludzi, nie potrzebujemy beselerczyków franeu- 
skieh (na lewicy: slusznie). Żadnych beseler- 
czyków, bo beselerczycy w wojsku jeden i ten 
sam skutek wprowadzają — rozklad i rozsy- 
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panie armji. 
„Mój przyjaciel Lieberman mówił z tej mów- 
nicy dzisiaj, że z otwartemi rękami przyjmie- 


działy wojskowości, które są u nas nieznane 
których nie było, jak powiedzmy: tanki, po- 
trzebujemy instruktorów (mówca zwraca się 
do pos. St. Grabskiego)... do depesz iskrowych, 
do telegratów, może do lotnictwa. 

(Głosy: Do piechoty). 

-. Nie, proszę panów, dawanie do piechoty 
instruktorów — to jest wyłączenie naszych o- 
ficerów, to jest brak zaufania do naszych wła- 
snych sił, które my mamy, które są znakomie 
te, które się wykształciły w czasie wojny, 

I tu napotkacie szalony stanowczy opór — 
nietylko zę strony skrajnej lewicy, ale tutaj 
przedewszystkiem powiedzą ci, którzy nam 
rekruta dostarczają, — robotnicy i chłopi swo- 
je veto przeciwko temu. 

My nie chcemy, żeby nas uczyli, jak na... 
ja nie wiem jak się to teraz nazywa, na fran- 
cuskich wzorach. 

Żołnierz musi wiedzieć, czego broni, mr 
si mieć siłę moralną. A więc musi być zado- 
wolony lud, który największy procent rekru- 
ta dostarcza: robotnik i chłop. Aby to się 
stało, musimy wprowadzić daleko idące refor- 
my społeczne, bo to jest jedno z drugim zwią: 
zane, bo te sprawy wzajeminie zazębiają 
się, a tego żadmemi sztuczkami koszarowemi 
i odcinaniem wojska od gazet nie da się osiąge 
ć, jak to się praktykowało w wojsku rosyj- 
em, niemieckiem i austrjackiem. 
| Żółnierz rekrut, wychodzący z hudu — z 
ludem jest związany i co nurtuje w ludzie — 
to samo riumtuje w wojsku, Jeżeli lud jest 
niezadowolony, to i żołnierz jest uiezadowolo- 
ny, Jeżeli bud zadowolimy — zadowolimy ś 
żołnierwa. Żołnierz będzie miał moralną siłę, 
będzie wiedzial czego ma bronić, jeżeli będzie 
czuł zadowolenie ojca, siostry, swego brata, 
swojej całej wsi, 
i A, proszę panów, aby moralne zadowole: 
nie istniało, być musi również stosunek mię- 
dzy żołnierzem a oficerem inmy. Na ten te- 
mat w dzisiejszym naszym wojsku możnaby 
bardzo dużo mówić i bardzo dużo krytyko- 
wać, Mamy jednak idealny przykład z obeo 
nej wojny. 

: Przykładem tym może być stosunek jakt 

między żołnierzem a oficerem wytworzył się 

w oddziale prowadzonym przez naszego obec- 

mego Naczeluego Wodza, w pierwszej bryga- 
polskich : 


dzie legjomów K 

Ten uparty, zacięty Litwin, który swą myśl 
przeprowadził konsekwentnie, mie oglądając 
Się na nikogo, który. sobie powiedział, że 
wszystko jedno — niepodległa Polska musi z 
j wojny wyjść, sam a gronem młodzieży mu- 
al stworzyć wojsko, nie mając do tego żade 
nych podstaw, żadnych rezerw, żadnych kadr, 
żadnych fachowych sił — a jeno malarzy, rzeź 
biarzy, studentów, robotników i chłopów. Mur 
siał stworzyć oddział wzorowy, któryby obu- 
dził w narodzie wolę do świadomości i prze- 
świadczenia, że niepodległość zdobywa się 
krwią — knew więc polska musi się lać, jeże- 
li Polska ma być niepodległą. 

I przeprowadził swoje plany, i promienio- 
wał na swoje otoczenie; wytworzył w gronie 
swych oficerów tak wysoką moralność, žo ofi- 
cer spał nazem z żołnierzem, jadł z jednego 
kotła i garnka. Oficer nie bra? płacy i wyrze= 
kał się swoich pieniędzy, godził się na to, że- 
by dostawał równą płacę brygadier i chorąży, 
a resztę przeznaczał na poprawienie bytu jol- 
nierzy. 

Uderzenie żołnierza było wprost wyklaur 
czome, za zbrodnię uważało się brutalne ode» 
wwanię, przeklinanie żołnierza. A mimo to 
większej karności i subordynacji nie było w 
żadnym otaczającym wojsku, I nie chcemy 
mięć nic innego, tylko tę stosunki, które swo- 
im duchem i odziaływaniem wprowadził Pił 
sudaki w swej brygadzie. 

Dlatego dziś, kiedy pobór mamy uchwa- 
lié, mamy większe zaufanie do tej armji, po- 
nieważ na czele jej stoi człowiek, którego dzia- 
łalność w wojsku widzieliśmy, na którą wła- 
anemi oczyma patrzyliśmy, s 
Jeszcze jedną rzecz muszę oświadczyć. Na 


nych stron, ażeby naczelne dowództwo poddać 
pod komendę obcą, na te kombinacje my nie 
pójdziemy. 
My jesteśmy może za słabi, ażeby prze» 
prowadzić nasze zamierzenia, ale jesteśmy 
dość silni, ażeby nie dopuścić do tego. 
A tu zapowiadam, że do tego nie dopu- 
ścimy (na lewicy — głosy; brawo). 

Nie dopuścimy — i z tym proszę się liczyć 
w swoich kombinacjach politycznych i proszę 
na ten temat nie kombinować. 
P. Grabski: Co za dyktatura? 
Tow. Daszyński: Panie Grabski, trafiono 
pana w samo serce. 
Tow. Moraczewski kończy: Ja nie chcę, 
by wojsko nasze walczyło pod znakiem jej Im- 
peratorskiej Mości Aljantki, albo jakiejś inm- 


nej. 

Proszę Panów, abyście głosowali za wnio- 
skiem, postawienym przez mego towarzysza 
pos. P, Liebermana. (Na lewicy ożywione bra* 
wa). ’ 


W ADMINISTRACJI 
„Przedświżu** (fania 7) 


są do nabycia 


1) Przedświt Ne 2, | 
LI Kalendarz Robotniczy P. P. S. na 
rok 1919. ; 

3) Prawda ludu rokoczego— St. Frye 


ka wyd, 2-gio. 
4) Czem jestP.P.S.1—A. Czarskiego 


Administracja ozynna od 10—2 | 4—7. 


= 


my każdego instruktora, ale miat na myśli te ` 


kombinacje, które wysuwają się cicho z róż- ` 


Nr. 109. 


Chlaśnięcia, 


Do Ludu roboczego, 


(Z powódu debatów w Sejmie nad wprowa 
dzeniem trzeciej zmiany roboiników W kopak- 
: Ama Zagłębia). 
»-LAxlowi roboczemu poklon, ch cześć 
Ten okrzyk mimowoli z A Efez 
To jest jedyna Polska godna, mocna, żywa, 
się nie da spiżowej stopię Losu póazyażyj è 


W jednej z najtragiczniejszych dziejów 


W twardych, żelaznych kleszezag j Cbwi, 


nędzy, 
Anarchji - Jędzy, 
wytrzymuje styli.. 
Gdyż (wiedźcie o tem, Wiitów, Beselerów 
Tylko ten Lud jest teraz w Polsce 
Chege Warsztat Polskiej Pracy wia 
I oddając Ojczyźnie święty han 3 oeng, 


haracz krwi... 
Słyszcie, z jaką godnością, z wiedzą wagi 


Kiedy wokoło wyje śmi 
s wyje śmiech 
On polskiej rycerskości 


W Sejmie, o robotników mówi kociej łów, 


Przez usta swoich posłów, w tępych zo 
Brata ag ba dj et 
oczach sów 1.. 


bunżujskką, oglupiałą brać, 

I ao Przywilej ka fc «pot 
uż „przed narodem swoim 

| stać"), 

lad poj ana nio mac a 

Gnakroć biada temu, kto magazynie wodze! 


PY to, już nie burżuj, lecz sam djabeł 


aeran 
*) Krasiński, 


Paea AZP, 
Ewa posłowie w stkmanaeh, 


(Uwagi sejmowe), 
ka. aet Dąbrowski jest „rolnikiem“ 


+ 


z trzód. 


Przy padki iż į 
catującym zem e iż jest 


kosą też beznobotni 
OWH 
udzię, 


przyj 


wola, choro 
śmierć najcz 


Szki elety 


TAR 
dać resztę swojej k zase sirawy Powinny og. 
Śdjańsku, Je krwi. Prawdziwie po chrai 


„ O księżulkowie! Jakże to 


ki miłości bliźniego ; „Uczycię Swe o- 
Nędzarz, goniący ca So i milości Ojczyzny? 
t , łowi ostatkami sil, ma 156 A 


ont — gdzie tu jest mił 
„kai ludzki ubrać w idut | aat mu 
Sa'w rękę — ale jjdzie wodzom 
z takiego cherlaka? i PEN > 
a, ODSŻy jeszcze, rawdzi 
zy był poseł wcale niet ky Badał wa 
aż Mizera. Oczywiści 5 
Gdyby poz Any nie nosił także sza- 
jlo, możnaby: powiedzieć, iż 
swoim lokajom no- 


Ojczyzny? 


k . mener Tuluy- 
kazał P. Mi u-lu-lu erkdecki 
rji. polskiej Bo Przeczytać broszurk 
czytał w ać o drugą iążka INA wo 
. À Cy » « 
ra też lu-u-lueng, uan Per by? „Potop“, 
a gta amain niee iorns oe 
r etka, Kościuszkę in Mi em wymie- 
puss, + chalką z „Poto- 


4 


To były argumenty n. 
„rolnika* Ju-lu enas kowo I historyczne 
tyczne posła brzmiały: Ja i y 
W, me macie prawa 
Mógł dać sobie rady ka 
nz sięś biedaczysko i krzyknął; 
tysiący ©, TA których chłop: pol ooa Prze: 
= lat“. Obszarnicy, paskarze i koje OG? 
koc gi Tepokoili się mocno, „Eeh“ chlop 
nie | £ È piję w ich stronę, Wzrosło drew 


wrzawa. Wtedy Mizera, czerwoną SZ. 
wu, hukną? „Putaj nie Będaje wy ie 
> äni = ale będzie mądzić ch z 
Mizan si Ki musiał sobie Pomyśleć: 
eo ty akóżem cię wypchnął na mówaicat 
s Wpr e chcesz odepchnąć od wladzy|* 
j z. te wodzą endeków uspokojły nie- 
wycieczki Misery w stronę Żydów. 


ch bezrobocia, 


był (5 
Waeław Wolski. - 


imą 
tysiące śch 


„ROBOT NIK”, niedziela, 9 marca 1919 r! S2 


(Lu-lu-lu-endecki poseł Żyd Gal z Tarnopola 
nie był obecny), lecz znowu zimnym potem ob- 
łał się, gdy niedouczony szpak zwrócił się do 
ministrów i rzekł ni mniej ni więcej tylko: 
A wy tam „macie otrząsnąć się z prochów le- 
nistwa, macie wziąć się do pracy uczciwej i 
szlachetnej“, 

Pan Grabski siedział zmartwiały na swym 
fotelu, Marszałek musiał ratować sytuację, da- 
jąc napomnienie pósłowi Mizerze jako „że nie 
można nikomu lenistwa zarzucać”. 

Zlany polem posel Mizera zeszedł z mów- 
niey, złany potem Grabski odetchnął, zlani po- 


tem ministrowie i marszałek zenergją zaczęli 
przewracać swe notatki, 
Zysłany. 


Kronika sejmowa, 


Na wczorajszęm posiedzeniu komisji do 
spraw zagranicznych przystąpiono do rozwa- 
żania sprawy stosunku do Litwy i Bialej Rusi 
w związku z depeszami sowieckiemi. Jeduak- 
że przewodmiczący poseł Grabski i większość 
członków komisji, którzy zgodzili się na jego 
wniosek, zgilotywowali dyskusję. Mianowicie 
uchwalono, że wolno zabierać głos tylko dwa 
razy i mówić 15 i 5 minut, Wobec tego oczy- 
wiście niepodobna było tematu wyczerpać, ale 
większości komisji chodziło właśnie o to, że- 
by jaknajprędzej skończyć z depeszami sowie- 
okiemi. Poseł Rataj (P. S. L., grupa „Wyzwo. 
lenia“) mówił, że przy rozstrzyganiu naszych 
spraw nie możemy zdawać się na łaskę i nie- 
łaskę koalicji. Poseł tow. Perl mówił, że my 
za takie czy inne uregulowanie stosunków na 
kresach będziemy odpowiadali, my będziemy 
skutki ponosili, a nie koalicja. Bez względu @à 
taki czy inny stosunek do dążeń społecznych i 
praktyki bolszewików, należy stać na stano- 
wisku, że Republika polska nie powinna się 
mieszać do wewnętrznych spraw rosyjskich, 
Interwencję w Rosji należy bezwzględnie od- 
rzucić, a do tej właśnie interwencji nas pcha- 
ja. P. Filipowicz, który ma jakąś misję dypio- 

yczną zagranicą, głosi krucjatę przeciwko 
osji bolszewickiej į ofiaruje na to siły pol- 
skie. Walczyć należy z rządem bolszewickim, o 
ile nam grozi najazdem i wogóle nie pozwalać 
na wtrącanie się w nasze stosunki, Okupację 
bolszewicką na Litwie i Bialejnusi należy 
owełcząć, Ale niewalno tego czynić w imię 
Polski ej, w imię narzucania swojej 
władzy narodom obcym. Pojęcie Polski histo 
rycznej miało uzasadnienie dawniej, kiedy 
szlachta i po części mieszwaństwo były: jedy- 
nym politycznym czynnikiem ua kresach i re- 
prezeatowaly tam ideę walki o wolność, Dziś 
stosunki są calkiem inne: ludy zbudziły się do 
wlasnego życia narodowego, a szlachta polska 
po 1863 r. przestała być czynnikiem walki o 
wolność. Mamy poważne interesy na Litwie i 
Białejrusi, ale powinniśmy bardzo liczyć się 
z wolą miejscowej ludności i.dać jej prawo 
stanowienia o sobie. Jeżeli będziemy występo- 
wali jako zaborcy, bo stworzymy sobie wiecz- 
mie jątrzącą się ranę, Wiemy, jak wpłynęła na 
lud bi i okwpacja Dowbora Muśniekie- 
80. Nie należy przesądzać stosunków,  jedno- 
streanie dyktować co będzie z Litwą i Biało- 
Tusią, lecz ostateczne uregulowanie siosunków 
pozostawić 


Jaków na Liiwie są dwa kierunki: jedni prag- 


Libwy i związku jej z 
lederacji oraz praw mniej- 


y Wróblewski 0- 
rząd musi brać pod uwagę róże 
Bi a r Sposoby rozwiązania sprawy i 
Białe; pd OZ Przedstawicielstwo Litwy i 

Jrusi powi i i i 
stosunku do Poki ało się w sprawie 
- Grabaki oma „sł obszerne rezolucja w 
łejrusi, ag unku do Litwy i Bia- 
żądali, abea aWiciele P, P, S, | P. S D, Za- 
wanie odono 8ję nad rezolucjami i gloso 
wobec tego, że dyskusja w 
Š (a a stromniobwa winny 
treścią rezolucyj, Ponieważ na 
Bor sprawe, by niepwłocz- 
; lin; z w ą jan. 
OWO AMA Waisai: posła, Wilama GdoczóDO 
kosa 4 Żor Postanowiono rozpatrywać je 
koalicji, sami w sprawie stosunku do 


komisji zostala 
zapoznać się 
posiedzeniu 
nie Przystąpić do 


Telegramy. 
Koranie Pio ata Gorol 


i marcą 1919 r.: „4 
Litwa i Bi na iewi 
eza: Sytuacja każ n cyt 
Grupa generala Listowali 

towskiego: Wojska na- 
= pada Se groga stronę Jąsiokdy i obsa- 
zw poj kła jo hońsk. W Pińsku wpadły 
wp OEO ręce składy materialów wojennych 

technicznych i cała kolumna pontonewa 
A R Grupa generala Śmigłego: Dla 
przeszkodzenia koncentracji niepozyjacielskiej 
na półaoc i zachód od Łucka, woska nasze 


Rozbiór Polski przez Czechów. 


7 ZA i m a a 


| Zwycięstwo imperjalizmu czeskiego. 


Wiedeń, 8 marca. 
(P. A. T.). Do „Wiener Morgenzeitung* 
donoszą z Lugano: Według pewnych intor- 
macji z Paryża na konferencji zapadła już 


decyzja w sprawie czesko-polskiej. Polacy 
otrzymają Cieszyn, a republika czesko-slo-- 
wacka będzie odszkodowana przez przyzna ` 
nie jej Raciborza (na Górnym Śląsku), — 


Nowi Prusacy. 


(P. A. T.). Czeska komenda wojskowa | nością tłumienia niepokojów jakiegokolwiek 


proklamowała stan wojenny na calej Slowa- 


czyźnie, uzasadniając to zarządzenie koniecz | kacji. 


rodzaju oraz potrzebą zabezpieczenia komuni- 


od Cholub, rozbił kilka sotni ukraińskich i gdo- 
był trzy kulomioty, W czasie tej akcji znowu 
odznaczył się pwiąg pancemy „Halierczyk*, 
który dnia 24 lutego w tak świetny sposób do- 
pomógł do obrony Oholub, Oddziały kapitana 
Powrożniekiego wyparły nieprzyjaciela z 
Twerdyni, Ozdziutycz i Rudnik. Jedna z na- 
szych koluma pod dowództwem majora Kuli- 
Lisa zaatakowała Torczym, broniony uporczy= 
wie przez większe siły ukraińskie z artylerią. 
Po zawziętej walee miasteczko to wpadło w na- 
sze ręce. Nad kolumną, skierowaną na wschód 
od Torczyna, przeznaczoną dla odcięcia od- 
wrotu niepzzy jacielowi objął dowództwo sam 
major Lis-Kula. Śmierć nie oszczędziłą tego 
dzielnego żołnierza, wróżącego wielkie nadzie- 
je dowódzcy. Ciężko ranny „ wkrótce zmarł, 
Młoda anmya polska straciiła jednego z nejlep- 
szych swych oficerów. W czasie tych aperacyj 
odznaczyła się druga kompanja pulku włocław- 
skiego, porucznik Krzysik i podch. Osnowski, 
Waięto do niewoli 4 oficerów, 24 żoluierzy, 
zdobyto 4 armaty, 11 karabinów maszynowych. 

Galicja Wschodnia, Grupa generała Ro- 
mera: Sytuacja bez zmiany. 

Grupa generała Rozwadowskiego: Artyle- 
nia nieprzyjacielska ostrzeliwała miasto i po- 
zycje pod Lwowem. Słabsze oddziały nieprzy* 
jacielskie, które próbowały się zbłiżyć do na- 
szych pozycyj, zostały odparte. Nasze oddziały 
operujące pod Dolinianami natrafiły na więk- 
sze siły nieprzyjaciela. Walka w toku. Czyszki 
w kontrataku odebrano Ukraińcom. Artylerja 
nieprzyjacielska ostrzeliwała Jaksmanice i tor 
kolejowy pomiędzy Medyką, a Przekopaną. U- 
tarczki patroli koło Miechowej Woli, 

i Soborowa. ' 


W zastępstwie szefa sztabu generalnego ; 
s Halier, pułkownik, 


Kaki w Poznańskiem 


Poznań, 8 marca. 

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz- 
twa z dnia 8 marca. 

Grupa pólnocna. Na odcinku Kujawskim 
ostrzeliwały patrole niemieckie nasze poste- 
runki pod Bielowuią, Kaczkowem i Tarko- 
wem. Płonkowo ostrzeliwała artylerja nieprzy- 
jacielska. Pod Florentynowem, Jeżowem i An- 
toniowem odpędzono nacierające patrole nie- 
mieckie, Słabsze ataki na Mieczkowo, Sypnie- 
wo i Radeczki odparły nasze posterunki. Na- 
sza pozycja pod Kirchdorf i Podstolicami o- 
strzeliwała artylerja nieprzyjacielska. Wzdłuż 
dolnej Noteci spokój, 


Grupa zachodnia. Dzień wczorajszy m'1ął | Wie mocarstw sprzymierzonych zebrali się dzi- 


spokojnie. Jedynie pod Komorowskiemi Olen- 
drami ostrzeliwał nieprzyjaciel nasze poste- 
runki. O północy natomiast ostrzeliwała arty- 
lerja niemiecka silnie Łomnieę, Nowy dwór i 
Pierzyny.  Trzeszczak obrzucił nieprzyjaciel 
minami. Pod Miejskim Grójcem i Krzyżków- 
kiem ostrzeliwano posterunki z kulomiotów. 
Na pólnoc od Leszna na ogół spokój. Pod Po- 
niecem ostrzeliwał nieprzyjaciel z kulomiotów 
Miechcin, Janiszewo i Sowiny. 

Grupa południowa. Pod Kawczanami od- 
Tzu0odo painol niemiecki. Żołędnię ostrzeli- 
wał nieprzyjaciel z kulomiotów. Dnia 6 mar- 
ca w południe odparto silny patrol niemiecki 
atakujący Zaborowo. Pod Aroleszynem i Odo- 
lanowem spokój. Zmyśloną Ligowską zaatako- 
wał nieprzyjaciel po przygotowaniu artyleryj- 
skim i wyparł naszą załogę z tej wsi. Flanko- 


ł wy nasz kontratak od strony Dąbrowy odrzucił 


nieprzyjaciela z powrotem za granicę Śląska. 
Na lewym skrzydle spokój. 


Walki aa froncie ukraińskim. 


Przemyśl, 8 marca. 


(P. A. T.). Dziś nastąpiła przerwa w ru- 
chu kolejowym wskutek uszkodzenia toru mię- 
dzy Medyką a Przemyślem. 

Dzienniki lwowskie, które tu nadeszły, do- 
noszą, że podczas eksplozji magazynów amuni- 
cji we Lwowie zginęło 5 kołejarzy, 6 zostało 
zramionych, a 2 doznało poparzenia. Eksplodo- 
wał tylko jeden magazyn amunicji, inne ocala- 
ły, podobnie jak i wagon amunicji. „Gazeta 
Lwowska“ donosi, że wskutek wybuchu spalił 
się jeden wagon z wiórami drzewnymi, oraz 
kiłka beczek. Cysterny z benzyną ocalały, gdyż 
jeszcze przed wybuchem były przesunięte w 
inne miejsce. Szkoda w amunicji ogranicza się 
do kilku tysięcy patronów rosyjskich i nie- 
znacznych ilości pocisków artyleryjskich. Pod- 
czas wybuchu padały pociski także na śródmie- 
ście, gdzie dość wiele osób zosiało zranionych. 


Sirak za Górzya Sląta rozszerza się. 
Wiedeń, 8 marca. 
(P. A. T.). Z Bytomia donoszą, że na Gór- 


nym Śląsku strajk górników roaszerza się. 


| 
| 
| 


Kiltaryzm W Anpil: 


Londyn, 8 marca. 
(P. A, T.). (Depesza Huvesa), izba pi 
gmin obradowała dzisiaj nad biiem o służbie 
wojskowej. Shaw (liberał) i Thomas (stron. z 
pracy) żądali odrzucenią ustawy, Minister 
Churchill oświadczył, że obowiązek do służby i 
wojskowej znajduje swe usprawiedliwienie w 
likwidacji wojny; przez dalsze utrzymanie te 
go obowiązku, wedle przepisów ustawy na ra- 
zie na rok jeden przejście od wojny do stosun= 
ków pokojowych będzie ułatwione. Ogólne. 
przyjęcie słuźby ochotniczej przez wszysikie 
państwa byłoby jedynym sposobem dla znie _ 
siemia i ej slużby wojskowej. Chur- 
chill przypomina, że Anglja w Paryżu wal 
ozyła o zniesienie obowiązkowej służby w Eu. 
ropie, lecz zaznacza, że ta polityka znalazła 
bandzo mało zwolenników. Izba przyjęła biil 
w dnugiem czytaniu. F 
Bajuytsza Reda wojenna. 
Paryż, 8 marca 
(P. A. T.). (Agencja Havasa). Wczorajsze D 
popołudniowe zebranie przedstawicieli wiel- T 
kich mocarstw wywano w kołach konferencji >» 
doskonałe wrażenie. Komisja przyjęła wasosak i 
amerykański, dalej warunki morskie zawiesze- = 
nia broni, lecz zawarowała sobie jeszcze decy: ` 
zję w sprawie podziału fioty niemieckiej mię- — 
dzy sprzymierzeńców. Lloyd George szczegól- 


Po 


"gg" 


nie obstawał za tem, by sprzymierzeńcy nar 
tychmiast zajęli jasną i sianowczą postawę wo- a 
bec Niemióc. Wskazywał na to, że zawieszenie 
broni pociąga za sobą nietylko skutki militars 


ne, lecz także wyniki polityczne, za które kies 
rowuicy rządów odpowiadają. Dalej obstawał ' 
Lloyd George za obostrzeniem warunków, O- : 
pracowanych -przez rzeczoznawców  wojsiro= 
wych, szczególnie w sprawie wojsk, która - 
Niemcom będzie wolno trzyunać pod bnonią, - 
Dyskusję uad warunkami militarnymi odlożo= 
no do jutra, by umożliwić premierowi angiel-- 3 
skiemu ich sfonnulowanie. Dodać należy, że 
warunki wojskowe zawieszenia broni będą się 
odnosić zarówno do Niemiec, jak też do b. mw- 
narchji austro-węgienskiej i do Turcji. Posies — 
dzenie wykazało najzupełniejszą zgodność poe 5 
glądów wszystkich sprzymierzeńców na spuna- 
wy rozbrajania Niemiec, | 
Paryż, 8 marca. 


. (P. A. T.). (Depesza Havasa). Ministro= 


siaj o godzinie 3-ej jako Najwyższa Rada Woe 
jenna. Przewodniczył p. Clemenceau, uczest- 
uiczyli marszałek Foch i rzeczoznawcy woj > 
sikowi. Z głównych przedmiotów obrad wy- 
mienić należy zaopażrywanie Austrji w żywe 
ność, warunki miiiiarune, które mają być na- 
łożone wrogom i wiadomości o rokowaniach ; 
w Spaa, odnoszących się do zaopatrywania w > 
żywność Niemiec. Jak wiadomo, rokowania 
Komisji w Spaa na ostatniem jej posiedzeniu =- 
przerwano, bo delegat niemiecki chciał uzale- 1 
żnić wydanie floty handlowej niemieckiej od —— 
zobowiązania się sprzymierzeńców do dostar- zj A 
czenia Niemcom 2 miljonów ton żywności aż E 
do przyszłych żniw. Zastępcy sprzymierzeń- : 
ców żądali wydania floty bez takich wygóro- 
wanych gwarancji i celem zasiągnięcia in- 
strukeji swych rządów, delegaci do spraw ży: 
wnościowych opuścili Spaa. SE 
Komisja do spraw rumuńskich, komisia do - zy) 
spraw polskich i subkomisja do spraw we 
cho- słowackich odbyły również posiedzenia, 


\ AA E 
Paryż, 8 marca. BS 
(P. A. T.). Ag. Havasa. Komisja wielkich — 
mocarstw zebrała się o godz. 3 pod przewod  ž 
niebwem p. Clemenceau, Marszałek Foch i rze 
czozuawcy wojskowi biorą udział w zebrani. i 
Na porządku dziennym były: Sia 
«` 1) Wnioski síoarmulowane kpc pł 
sprawozdań Focha i biegłych woj aT 
protekcie antykułu, który będzie ostatecznie 
zredagowany w traktacie pokojowym. 

2) Sprawcazdania biegłych wojskowych i 
marynarzy o nowych warunkach, które mają 
być podyktowane Niemcom. | $ 

Komisja do spraw belgijskich na przedipo- 
łudmiowem zebraniu przyjęła ostateczny tekst 
swego sprawozdania o traktacie 1839 roku, 
który ustalił neutralność Belgii i granicę bel- 
gijako - niemiecką, Komisją ustaliła swe wnio- 
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Po południu zbiorą się komisje: do spraw-. 
polskich, greckich i odp i mg woje 
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Paryż, 8 mama, 
(P. A. T.). (Depesza Havasa). Najwyższa 

Wojenna przyjęła w zasadzie wniosek 

Lloyda Georga, wedle którego w preliminar- 
jach pokojowych nałożony będzie Niemoom o- 

bowiązek nietrzymania armji większej, nad 15 

dywizji wojska zawodowego, składającego się 
m ochotników werbowanych ma lat 12. 

- Rada podniosła: dostawę dzienną żywno- 
ści dla Austrji niemieckiej z 800 na 3000 ton 
dziennie, 

Lansing przedłożył wniosek o podmor- 
skich kablach telegraficznych niemieckich, któ- 
ry odesłano do komisji prawniczej. 

o Na żądanie delegacji. włoskiej komisja 
konferencji poruczyła wojskowej komisji mię- 
dzysojuszniczej zbadanie sprawy zamknięcia 
granicy włosko-jugo-słowiańskiej w Lublanie. 
Jutro nastąpi decyzja w sprawie rokowań w 

Spaa, których przerwanie w kołach upoważ- 
_ mionych nie obudza najmniejszego zaniepoko- 
| żenia. 

Jutro Rada Najwyższa wysłucha sprawoz- 
_ dania komisji do spraw belgijskich. Komisja 
_ waleca rewizję traktatów z roku 1839 i ustanie 


~ męutralności belgijskiej. 
Niemcy w sprawie Porn: skiego 


Berlin, 8 marca. 


(P. A. T.). Na intenpelację p. Schirm- 
machera z b. partji konserwatywnej w spra- 
wie Ks. Poznańskiego odpowiedział minister 

rger w imieniu rządu: „Dzisiaj umówi- 
łem się z gen. Dupont, że nie tylko ustać mają 
'lbroki nieprzyjacielskie, lecz, że oficerowie 


+ 


wienia naruszenia linji demarkacyjnej. Komi- 
sja rozejmowa szczególną uwagę zwraca na 
ochronę mieszkańców niemieckich w obrębie 
linji demarkacyjnej. Gen. Dupont zobowiązał 
_ Się wstawić za tem u sojuszników. Ochrona 
; życia i mienia tych mieszkańców niemieckich 
jest obowiązkiem nie tylko rządu niemieckie- 
_ go, lecz także rządów ententy, które wystąpią 
_ przeciw wszelkim atakom polskim, Wszyscy 
zakładnicy mają być wypuszczeni, o ile nie 
_ wdrożono przeciw nim śledztwa karnego. Z 
chwilą zaprzestania kroków nieprzyjacielskich 
ruch kolejowy i okrętowy prowincji poznań- 
___ skiej będzie napowrót podjęty. Należy się spo- 
ca dziewać, że z za linji demarkacyjnej będziemy 
_ mogli otrzymywać płody rolnicze. Sojusznicy 
2; przyrzekli, że Polakom nie wolno przekraczać 
linji demarkacyjnej. Byłoby lepiej się stało, 
gdyby już dawniej pruska polityka polska by- 
ła należycie uwzględniała zasadnicze prawa 
- narodu polskiego, wówtzas sytuacja bylaby 
= dla nas o wiele pomyślniejsza. (Oklaski). 
Prawdą jest, że szacunek dla rządu niemiec- 
- kiego zmalał, ale głównym powodem tego jest 
_to, że dziesiątki tysięcy żołnierzy niemieckich 
z tysiącami oficerów w Warszawie uciekły 
przed 800 żołnierzami polskimi. Ta ucieczka 
niemieckiej dwudziestokrotnej przewagi li- 
| ro czj An c uzbrojonymi członkami pol- 
skich zia woj: ogromnie osłabi 
_ powagę Niemców. An Tns 


Pałki polskie we Włoszech, 
- Rzym, 8 marca, 

(P. A. T.). Dowiaduja się ze źródła dyplo- 
skim swego czasu utworzyła się osobna komi- 
z” panja wywiadowcza złożona ze 150 Polaków. 
ya! batsa we Włoszech łącznie z 
_ 22.000 je polskich 8 pułków polskich: j 

płn kawalerji z a gi 
_ ty. 3 p. wyjechały do Francji, skąd udadzą si 
do Gdańska. Inne pułki niebawem wyjdą, 


A Polsko-romnńskie: przymierze. 


j Paryż, 8 marca, 
ę ze źródła dypło- 


- 


 Daimenyiei w sprawie Gdańska. 


|... Uniwersytet warszawski ił w dni 
_b. m. do Komitetu Naciokogiw Paryża: z 
_ raz do ambasadora Noulensa, szefa misji koa- 
_ licyjnej w Polsce, jedno miace depesze w 
__ języku francuskim treści następującej: 
Sa Fa „W chwili, kiedy decydują się losy Gdań- 
s , Rektor i enat Uniwersytetu Warszaw- 
skiego przyłączają głos swój do opinji calego 
Ba narodu polskiego i wyrażają przekonanie, że 
miema dla Polski sprawy żywotniejszej nad 
ka, i że włączenie: go do Pań- 
stwa skiego jest warunkiem, bez którego 
państwowość polska nie może ani w kierunku » 
3 politycznym, ani gospodarczym w pełni się 
5; rozwinąć : (—) Kostanecki, 
een 


m Paożjanic. 
(Korespondencja iniii 


|. Dia &go marca odbył się wiec kobiecy w sali 
Stow. tow, gimnastycznego, zwołany przez P. P. S. przy 
udziale z górą 2,000 kobiet. 


| Wiec zagaila tow. Wajtaszkowa, na przewodni- 
_ ezącą powolano tow. Sulejową, na ascsorki tow.: 
3 Mrozińską, Olejniczakową i Łyczkowską. Pierwszy . 
_ przemawiał poseł Szczerkowski, mówił on, że klasa 
wobotnicza w walce o socjaliem musi wykorzystać 
4e placówki z któremi jest związane codzienne ży- 
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stron obu mają być wysłani w celu uniemożli- í 


— zaw 4 


, jeden antylerji i 6 piecho- | 


| a Szeregów organizacji partyjnej. 


„ m 


/ryża, gdzie ukończył medycynę w 1891 roku., 
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„ROBOTNIK* niedziela, 9 marea 1919 r. 


cie mas robotniczych, że na terenie Rady miejskiej ` 


będzie się toczyć walka w sprawach pierwszorzęd- 
mego znaczenia i przedstawiciele robotników winni 
tam być i bronić interesów mas pracujących, że 
P. P. S. bierze udział w wyborach do Rady. Dalej 
mówił o programie municypalnem P. P. S. i uza- 
sadniał go szeroko, jednocześnie wykazując obłudę 


 partyj burżuazyjnych. 


Druga przemawiała tow. Kozielkiewiczówna 
z Łodzi, mówila o zadaniach ruchu kobiecego i 
znaczeniu wyborów do Rady miejskiej i że kobiety 
muszą zająć takie stanowisko żeby swą działalno- 
ścią przyczynić się do zwycięstwa klasy robotni- 


czej, nawoływała żeby kobiety oddały swe głosy, 


na listę P. P. S. że ta puutja uajwięcej przyczyniła 
się do przyznania praw kobietom i wzywała kobiety 
do organizowania się i zwałczata partje burżuazyj- 
ne. r 
Trzeci przemawiał tow. Wojtaszek, mówił o 
trudnem położeniu klasy robotniczej. że musi ona 
prowadzić walkę nieugiętą o zdobycze praw, które 
zagwarantują lepszy byt na przyszłość, podkreśla- 
jąc, że jedynie P. P. S. konsekwentnie broni inte- 
resów proletarjatu, = i 

Uchwalono następująca rezolucję: Zebrani na 
wiecu kobiecem do. 3-go marca 1919 roku w Pa- 
bjamicach, po wysłuchaniu przemówień, wypowia- 
dają się za wzięciem udziału w wyborach do Rady 
miejskiej i wzywają szeroki ogół kobiet do odda- 
nia swych głosów na listę P. P. 8. Nr. 5. 
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Urodzony w Kamieńcu Podolskim, studja 
rozpoczął na uniwensyżecie wanszawskim, ale 
wkrótce paześladowamia Apuchtina zmusily 
go do opuszczenia Królestwa, skąd przeniósł 
się do Krakowa. Tam, zamieszany w jednym 
z pierwszych procesów socjalistycznych zMu- 
szony został do udania się za granicę, do Pa- 


Jako student, brał czynny udział w sbowarzy- 
szeniu polskiej młodzieży postępowej, w 
Spójni. Gdy założono Związek Narodowy Pol- 
ski we Francji, dr. Janowicz wstąpił do tej or- 
ganizacji w 1891 roku, a 1894 roku spotyka- 
my jego podpis na odezwąch Wydziału wyko- 
nawczego Związku wychodźbwa polskiego. 
W kwiefniu 1896 r., dr, Janowicz wstąpił 

do sekcji paryskiej Związku zagranicznego 50- 
cjalistów polskich. W szeregach tego Związku 
tow. dr. Janowicz przystąpił do Poiskiej Par- 
tji Socjalistycznej. W czasie rozłamu pnzystą- 
pił do niepodległościewej P. P. S. i do czasu 
wojny pracował stale w tejże organizacji. Brał 
zwłaszcza czynny udział w Czerwonym Krzy- 
żu, a następnie w Związku pomocy dla ofiar 
politycznych. Po za polityczuą działalnością 
dr. Janowicz oddany ciężkiej praktyce lekar- 
skiej, znajdował jednakże wolne ehwile i po- 
święcał je swoim rodakom. Prowadził przez 
długie lata naukę śpiewu wśród kółek robot- 
niczych i znana jest wszystkim tutejszym Po- 
lakom jego „Pieśń“, do której nigdy nie zgła- 
szali się napróżne organizatorzy uroczystości 
polskich w Paryżu, 

Cześć Jego pamięci! 

Sekcja paryska P. P. S. 


LJ . .. 
Ł Dysia pardi. 
Zebranie Wydziału organizacyjno-agita- 
cyjnego w poniedżiałek, dnia 10 mórca, o go- 
dzinie 7-ej więcz. 
deo asottchodczaj 


Bo wszystkich olręgawych 
komitetów Robatolczychi 


Szanowni Towarzysze! 
W celu uporządkowania wewnętrznych sto- 
sunków organizacyjnych, Centralny Komitet 
Robotniczy na posiedzeniu z dnia 6 manca r. 
b. postanowił co następuje: j 
1) Frakcje P. P. S. w Radach delegatów 
robotniczych podlegają Okręgowym Komite- 
tom robotniczym i muszą stosować swoją tak- 
tykę do uchwal kierowniczych cial partyjnych, 
pobieranych zgodnie z wskazówkami Central- 
nego Komitetu Robotaiczego: wszyscy członko- 
wie frakcji są obowiązani beawzgtędnie do so- 
lidarnego głosowania i wysiępowańia na po 
siedzeniach Rad. 
2) Wszyscy towarzysze partyjni, należący 
do Rad delegatów robotniczych muszą złożyć 
oświadczenie na piśmie, że gotowi są w każ- 
dej chwili na żądanie kierowuiczych ciał par- 
tyjnych zlożyć swój mandat, względnie ustąpić 
go innemu towarzyszowi. 
3) Frakcje P. P. S$, w Radach delegatów 
robotniczych obowiązane są przed każdem wy- 
stąpieniem publicznem, które dotyczy zasadni- 
czych spraw politycznych, zasięgać opinji kie- 
rowmiczych ciał partyjnych w danym okręgu 
lub w danej miejscowości, opinje te posiądą 
moe obowiązującą. 
Wszelkie różnice w poglądach pomiędzy 
towarzyszami muszą być omawiane wyłącz- 
nie wewnątrz organizacji. 
4) Towarzysze należący do komisji orga- 
nizacyjnej Zjazdu Rafi przy Warszawskiej Ra- 
dzie Delegatów robotniczych, podlegają bez- 
pośrednio Centraimemu Komitetowi Robaini- 
CZEMU. " 
5) Odmowa złożenia oświadczenia w 
myśl punktu 2 okólnika oznacza wystąpienie 


Zasady wymienione w punktach 1, 2, 3 i 
5 stosują się także do frakcji P. P. S. w Ra- 
dach miejskich. 

Polecamy Okręgowym Komitetom Robot- 
niczym okólmik niniejszy niezwłocznie wpro- 
wadzić w życie, komumikując jednocześnie je- 
go treść Prezydjum frakcji P. P. S. w Radach 
delegatów robotniczych i w Radach miejskich. 

Z socjatistycznem pozdrowieniem 
Centralny Komitet Robotniczy, 
Warszawa, 7 marca 1919 r. 


(WIĘŹNIÓW w cytadeli 


Otrzymujemy następującą informację ze 
sfer urzędowych: 

Na skutek artykułu zamieszezonego przed 
kilku dniami w „Robotniku”, a zawierającego 
skargi internowanych w cytadeli na warunki, 
w jakich się tam znajdują, — minister spraw 
wewnętrznych przy udziale naczelnych władz 
prokuratury, komisarza nadzwyczajnego Anu- 
sza, oraz szefa bezpieczeństwa publicznego, 
rotmistrza  Gorzechowskiego, odwiedził inter- 
nowanych. 

Stwierdzono, że internowani znajdują się, 
aczkolwiek w szczupłych, lecz ciepłych i su- 
chych celach, że otrzymują żywaość w rozmia- 
rach półporcji żołnierskiej, oraz posiadają 
możmość otrzymywania żywności od rodziny 
wszakże za uprzedniem zezwoleniem władz 
administracy jnych. 

luternowani skang na złe traktowanie ze 


$ A » | strony dozorców nie zanosili, Uż i się jel- 
M zmarły w Paryżu 27 listopada 1918 fg i 2 Wd T Me Jor 


nak, że ich pobito przy zaaresztowaniu przez 
żandarmerjęe w Łapach. Intermowanyeh okaza- 
ło się w cytadeli 26 osób, wśród których jedna 
kożgieta; kilku niezwłocznie uwolniono, spra- 
wy pozostałych osób postanowiono przejrzeć 
szczegółowo i uwolnić osoby, go do których 
posztaki okażą się niewystanczającemi. Nadto, 
ze względu na znaczną chwilowo ilość wol- 
nych miejsc w więzieniu mokotowskim, posta- 
mowiono w czasie najbliższym pomieścić tam 
internowanych. 
auvaa ear a 


Z mięk rodotniczon, 


Warszawska Rada Delegatów Robotniczych. 


Komitet wykonawczy podaje do wiadomo- 
ści, żę w poniedziałek, dnia 10 b. m. o godz. 
6-ej wiecz., Górczewska 8, odbędzie się ple 
narne posiedzenie W. R. D. R. 

Warszawska Rada delegatów robotniczych. 


Robotnicy fabryk, w których za dzień strajku 
powszechnego (7 lutego) nie zapłacono, zechcą Za- 
wiadomić o powyższem Sekreiarjat R. D. R. (AL 
Jerozolimskie nr. 56), najpóźniej do poniedziałku. 
10 b. m, 


Towarzysze* Dozorcy nocni! 


3 Zgłaszajcie się po odbiór książek, gdyż są 
już „pozd do odbiowu (w lokalu, Chiodna 10). 
kupiajcie się około swego związku, 
nadchodzi chwila decydująca. =" 
chu; dotychozas płacono waun od 60 do 120 
rak, miesięcznie, 

To też ci, którzy mają więcej sil, po za dy- 
żurem noonyin muszą szukać pracy w dzień, a 
słabsi i starsi żebnzą! 

Dziś, kiedy warunki polepszenia bytu są 
przez nas wystawione zaczynają do was umiz- 
gać ei ens W atena chcąc was jeszcze 
nadal u ać w swojęm jarzmie 

Nie sluchajcie dA 5 maa 

jA Zarząd związku. 

W sprawie dozorców domowych. Komisarz nad- 
zwyczajny na powiat i miasto st, Warszawę wydał 
następujące rozporządzenie : . 

„W uzupelnieniu rozporządzenia mego z dnia 
19 stycznia r. b. w sprawie wlaścicieli nieruchomo- 
ści i slróżów (dozorców) domowych ogłaszam, jako 
obowiązujące, co następuje: F 

w razie wymówiema miejsca stróżom (dozgor- 
com) domowym przez właścicieli nieruchomości, no- 
we osoby mają być przyjmowane na warunkach, w 
jakich się znajdowali ich poprzednicy, stosównie do 
rozporządzenia z dnia 19 stycznia r. b. i orzeczenia 
odnośnej komisji okręgowej. 

Osoby, uchylające się od wykonania powyższe- 
go rozporządzenia, podlegają karze do 3,000 mk. 
(trzech tysięcy marek), względnie karze aresztu do 
3 (trzech) miesięcy”, i 


Ze Związku kapeluszników. 
Związek zaw, kapeluszników zawiadamia człon- 
ków zainteresowanych sezonem wioesnnym, że za- 


pis na listę bezrobotnych trwać będzie do 16 marca 
r. b. | 


Z Rady Siow, rob. Wydz, aprowizacyjnego We 
wtorek dnia 11 marca, o godz. 6 wiecz., w lokalu 
wydziału przy ul. Leszno nr. 58, odbędzie się po- 
siedzenie Rady Stowarzyszeń robotniczego Wydzia- 
łu aprowizacyjnego z porządkiem dziennym: 1) 
Sprawozdanie egzekutywy, 2) Budżet, 3) Rozszerze- 
nie działalności wydziału i objęcie aprowizacji ro- 


KLUB ROBOTNICZY. 


Towarzysze! Kultura spoleczeństwa burżuazyj- 
nego zawsze była obcą proletariatowi. Robotnik nie 
miat swego rodzinnego środowiska kulturalnego, 
mimo to iż liczni i najwybitniejsi przedstawiciele 
nauki i sztuki wyszli z szeregów prolelśrjackich. 
Powinniśmy dążyć do utworzenia swego własnego 
ośrodka kulturalnego, Aby tego dokonać, trzeba ja- 
sno zdać sobie sprawę nietylko z tych sił kultural- 
nych, które proletarjat posiada. w obecnej chwili, 
lecz mieć na względzie potencjalną energję kultu- 
rana, która śpi, ukryta w niewątpliwie istnieją- 
cych, lecz mierozwiniętych talentach i genjuszach, 
ukrytych wśród szerokich mas ludowych. Trzeba te 


i 
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botnikków fabrycznych, 4) Sprawa uzyskania kredy- 
tu, 5) Sprawy, bieżące. 
siły kulturalne zbudzić do życia. Jest to najpierw” 
sze i najpoważniejsze zadamie tego nowego ośrodka 
proletarjackiej kulurty — Klubu Robotnicźego. Ja- 
ko pierwszy zaczątek pracy w tym kierunku Kłub 
Robotniczy, Leszao 53, otwiera kursa rysunkowe, 
prowadzone przez wybitnych fachowców. 

Towarzysze! Zapisujcie się lozzie. 

Za Wydział rysunkowy 
l. Piochowiea. 


Bziś d. 3 marca i3I9 r. 1074 


Asyonaty. Boistiej Poźyczśi Pańctwawej 


nabywać można (po potrąceniu procentu); 
100 mark., koron., rubl., za 96,78 
500 mark., koron., rubl., za 483,89 
1000 mark., koron., rubl., za 967,78 
5000 mark., korón, rubl., za 4838,89 
10000 mark., koron., rubi., za 9677,78 


Kronika. 


W sprawie komojaego 


Wyjaśnienie ministerjam zdrowia publicznego w 
sprawie odmowy właścicieli domów przyjmowania 
komornego, 

Doszło do wiadomości ministerjum zdrowia pu- 
blicznego, że wlaściciele domów uchylają się od 
przyjmowania komoniego sami i zabraniają przyj- 
mowania takowego dozorcom domowym, a W na- 
stępstwie po uplywie terminu plataości występują 
do sądu o eksmisję lokatorów. 

Wobec tego- ministerjum zdrowia publicznego 
wyjaśnia, że artykuł 1247 Kodeksu Cywilnego daje 
podstawę do postępowania odnośnego. 

Artykuł 1247: „Uiszczenie nasiąpić powinno w 
miejscu, oznaczonem przez umowę. Jeżeli miejsce 
nie zostało wskazane w umowie, uiszczenie, gdy 
idzie o rzecz, co do tożsamości oznaczouą, dopelnio- 
ne być powinno w miejscu, w kiórem w chwili zo- 
bowiązania znajdowała się mecz, będąca jego 
przedmiotem. 
+. Prócz tych przypadków, uiszczenie powinno być 
dopeinione w zamieszkaniu dlużuika', 

] Minister zdrowia publicznego: 

(—) Janiszewski. 
Naczelnik Wydziału hygjeny i inspekcji mieszkań 
(—) Adamski. 

Warszawa, dn. 5 merca 1919 r. . 

Dzisiejszy wiec w sprawie Gdańska. Dziś o g. 4 
odbędzie się w sali Towarzystwa hygjenicznego (ul 
Karowa 81) wieiki wiec w sprawie Gdańska. Na 
wiecu tym przemawiać będą: prezes Towarzystwa 
krajozna wczego prol. Aleksander Janowski Słowo 


wstępne; redaktor Artur Oppman (Or-0i) „Dusza 


polskiego. Gdańska"; inż. Franciszek Baiso wski 
„Podwaliny polskości Gdańska“; prof. uniwersytetu 
petersburskiego i lubelskiego Jerzy Fiedorowicz, 
znawca stosuaków ekcuoniczaych Gdańska, o jego 
znaczeniu dia Polski; redaktor Adam 
Grzymała - Siedlecki „Związek polityczny Gdańska 
z Polską“ i konkluzja, 

Wiec ten będzie jednym z mnóstwa, któro odr 
będą się w dniu dzisiejszym w calym kregu. 

Z Kursów dla doroelych. Dziś dnia 9 meron od- 

się następujące odczyty: 1) „Polska a Europa“ 
POW. Maciljewaki, Polat M, © goda. 7. wioski 
2) „O Ameryce” — p. J. Jeholkowska, Nowy-Świań 
22, ô godz. 5% popol; 3) „O Narcyzie Zmiobowe 
skiej — p. Wajchert-Szymanowska, ul. Miodowa 
nr. 12, o godz 4% popol.; 4) „Z historji kolei że- 
laznych* — p. M. Sokałowa, Nowolipie nr. 80, © 
godz. 6 mim. 15 wiecz. ‘Wejście na odczyty po 10 
ten. dla wszystkich. . 

(a). Wielkie kwesty. Polska Macierz Szkolna, 
oraz Komisja Ratowamia dzieci doroczuym zwyuzae 
jem zamierzają urządzić dwie wielkie kwesty w 
maju i na początkach czerwca r. b. Program kwest 
zasilat opracowany i przedstawiony do decyzji od- 
nośnych władz. Kwesta majowa na Macierz Szkolne 
odbędzie się od 1 do 11 maja, kwesta na dzieci od 
5 do 12 czerwca. 

Praktyka lekarska a dyplomy sagraniesne. Mi- 
nisterjum wyzaań religijnych i oświecenia publicz 
nego, w porozumieniu z minisierjum zdrowia pū- 
blicznego, og'asza, że osoby, które otrzymały dypio- 
my lekarskie w jednym z uniwersytetów rosy jakich 
po dniu 5 listopada 1916 r. albo w innych uniwec- 
sytetach zagranicznych po dniu 1 sierpoia 1914 r. 
o ile praguą otrzymać prawo wykonywania prakty- 
ki lekarskiej w granicach Państwa Polskiego, po- 
wiony złożyć w dziekanacie Wydziału lekarskiego 
uniwersytetu warszawskiego pisemne zgłoszenie, za- 
łączając świadectwa i dyplomy Z odbytych studjów. 
Bliższych informacyj udziela starszy pomocnik se- 
kretarza uniwersytetu w godz. od 11 do 1. 

(a). Opieka nad dziećmi, Komisja opiek nad 
dziećmi zamierza rozszerzyć zakres swej dzialałno- 
ści i skoordynowania tej opieki z różmemi instytu= 
cjami społecznemi i organami państwowymi. Komi- 
sja opracowuje projekt urzoczywistnienia tego planu, 
który jest na czasie wobec przyjazdu amerykań- 
skiej komisji Czerwonego Krzyża, która kladzie 
giówny nacisk na pomoc dzieciom. 

(a) Nawozy sztuczne. Z braku w kraju nawozów 
sztucznych i niemożności dowozu z Ukraimy tosiory- 
tów, kość kuchenna nabiera poważnego znaczenia, 
jako nawóz w postaci mączki kostnej. Przed wojwą 
niektóre towarzystwa dobroczynne zorganizowały 
ubieranie kości kuchennej i dosiąrczaly tego mager- 
jatu labrykom chemicznym 700,000 pudów nocznige 
Obecnie, kiedy zachodzi gwałtowna potrzeba w 
środków użyźniających, niektóre instytucje dobro- 


czynne wznawiają zbieranie kości kuchennej i w. 
tym celu występują do rządu z petycjami o poparcie, 


tych usiłowań przez różne ułatwienia. aby dać kra- 
jowi niedoceniany do tej pory tak ważny materjał 
użyźniający. Dodać należy, że przy obfitości surowe 
ców fabryki w b. Królestwie Polskiem przed wojną 
przerabiały 1,250,000 pudów mączki koskuej 


ILUZJON 


Nr. 109. 


Ziemniaki. Do Warszawy nadchodzić 
większe transporty ziemniaków z Wielkiego Księ- 
stwa Poznańskiego. Ziemniaki te gatunkiem i stą- 
nem, w jakim przychodzą, różnią się wielce od 
ajsków, ja dysk dotoreali Wydz, 
wi zaopatrywania ziemianie naszej dzielnicy, odda- 


: potrzeby ludności miejskiej kontyngens w 
nejgorzzym stanie. Z jakością idzie w parze ilość, 
dzięki temu ludność Warszawy otrzymywać à 
od poniedzialku w bazarach ziemniaczanych W. 2. 
po 20 funtów na 1 kupou po 14 fen, tunt. 
Jednocześnie biuro ziemniaczane w 
zaopatrywania wznawia wydawanie ziemniaków ea 
instytucyj, zaregestrowanych przez kontrolę W, Z. 
amerykańska. Niezależnie od 

nipa udeyezńwkóaj w skladnicach chlebowych i 
akiepach miejskich biuro sprzedaży ogólnej Wy- 
działu zaopatrywania sprzedaje mąkę w większych 
ilościach wszystkim zaregeztrowanym u siebie x 
stytucjom i kooperatywom. Do odbioru mąki ame- 
rykańskiej wymagane jest złożenie z góry kuponów 


telefon nr. 617. 
jewanych pogłosek, że mąka ame- 


ierana, aby nabywcy nie otrzy- 
zmarzniętej lub nadgniłej, 


(a). W: 
się 


sowej pożyczeć ~ bie dla zdob 
3 życzek u siebie ycia w tea aposób 
takich pory A nieodzowne potrzeby. 


polski P7 1 warstwy ludności 1 podatek szpi- 
od stanu. 


G 
ni Hemy tluczone na czole i ma potłaczone plecy, 
rany tucoane na głowie, rękach i lewej 
wankowanych opatrzył lekarz Pogotę- 


nodze. Pos% 
= pozy g żona olicjalisty prywataego, 28-letnia 
Aasna ws wia, po udzi aks z 
karz kici 8 

mamę desperetkę na miejscu. 

(m). a 30-letni Karol Zientarski Le 
7 Dag ha riózł chorego do szpitala w ba- 
rekach pa POW S pym dworu lekarz udzielił 


dzielał zgadzając się zarazem na dalsze pro- Jak nas informują obecnie zarzuty te, zdaniem spe- | 416 25 63. f g3 
TA LY M $ tom ninm 


2 Hiubienica pabliczzości 
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3 Droga na gilotynę 
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elbfigz, subjekt sklepowy. Pierwszy od- |. 


| władze niemieckie 


Onaman sareen nananana 


'„ROBOTNIK*", 


72-letni Krauze. Dzięki szybkiej pomocy sąsiadów 
i lekarza Pogotowia, zatrutego doprowadzono do 
przytomności, 

(m). Zaginieni. 27-letni Aleksander Denolt, 
blondyn, oczy niębieskie, wzrost średni, ubreny w 
palto włochate, kapelusz czarny, miękki, wyszedł z 
domu przy ul. Polnej nr. 64 dnia 6 b, m. i więcej 
nie wrócił, 

— 19-letnia Janina Barcz, zamieszkała przy ul. 
Hożej nr. 66, wyszła z domu dnia 6 b. m. i nie wró- 
ciła, Rysopis: blondynka, ubrana w palto granato- 
we, takąż czapkę, 


(m). Zatrucie gazem. Przy ul. Leszno nr. 94, 
wczoraj rano zatruja się gazem świetlnym nauczy- 
cięlka, 22-letnia Stanisława Kupiecka, którą nie 
przytomną -przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Ducha, 


(m). Przejechanie. Na rogu ul. Marszałkowskiej 
= Nowogrodzkiej dostała się pod dorożkę 11-leinia 

anda Giżyńska, uczennica, którą ze złamaną nogą 
przewiozio Pogotowie do domu, 


(m). Przy pracy. Przy ul. Twardej nr. 45, elek- 
trotechnik, 20-letni Izaak Ferszt, w czasie pracy 
arani? cię dotkliwie w prawą rękę. Pomocy udzię- 
lil mu lekarz Pogotowia. 
(m). Kradzieże. Ze stajni Oposnera przy ui. No- 
wolipie nr. 9 skradziono kobylę szaro-gniadą , lat 
wartości 5.000 marek. s 
— Z mieszkania Marjanny Charońskiej przy ul. 
Niecalej mr, 46, na Powąźkach, skradziono chustkę 
zimową, 5 sztuk biżuterji i 3 grzebienie rogowe — 
ogólnej wantości 1,480 marek, 


oma ctonaiani 


Z sądów. 
Aresztowanie denunejantów, 


Glośną była przed rokiem sprawa kilku hurto- 
wych kupców zbożowych, którzy porobili miljonowe 
lortuny na operacjach ze zbożem dokonywanych 
pod opieką władz niemieckich, a następnie ścigani 
byli przez polskie władze sądowe pod zarzutem wy- 
stępnej spekulacji i uiesłychanego podnoszenia cen 
na zboże, 

Operacje ich dotyczyły olbrzymich obrotów i po- 
Rz na skupy waniu zboża całymi wagonami, dzię- 

otrzymenym od władz wojskowych niemieckich 
glejtom, 


nek do Niemców i jakoś poteżoi 
rzy nie zawiedli ich nadziei, bo 


nadto wszczęto 

Rosińskiemu, którego 

j no o spotwarzenie władz niemieckich, oraz 
ię do ogladzania arnji niemieckiej, 

zi „się, że trzej aresztowani przez sędzie- 

ASEA Resińskiego = i uwolnieni przez Niemców kupcy 
wi, mianowicie: Natan vel Nuchim Toruń 

3 damę oruńczyk, 


ich badania spotwarzał wladze niemieckie, zarzuca- 
jąc im lapowaictwo i inne nadużycia, a także nama- 
wiał do ogladzania armji niemieckiej. 

Denunojacja ta była oczywiście zgoła fałszywą, 
jednak tylko energiczna interweńcja naczelnych 
władz polskich, a głównie b. ministra sprawiedli- 
wości Bukowieckiego uchroniła Rosińskiego od are 
sdlowaoia i dalszych b. grożnych dla sędziego R. o% 
stępstw. 

Ostatecznie, po 


niedziela, 9 marca 1919 r? 


"Ar TNA W. WA W 


wadzenie śledztwa w sprawie samej spekulacji. 

Opisany wyżej akt zemsty ze strony denuncjan- 
tów pozostał narazie bezkamnym, a to ze względu 
na niewątpliwą interwencję wiądz niemieckich, któ- 
re bezwzględnie stanęlyby w ich obronie, 

Obeonie wszakże polskie władze sądowe, zgro- 
madziwszy całkowity malerjał dowodowy. w tej 
sprawie, wszczęły dochodzenie karne przeciwko 
Toruńczykowi, Śliwce i Gingoldowi pod zarzutem 
ialszywego oskarżenia sędziego R. przed władzami 
niemieckiemi. s 

Onegdaj późnym wieczorem z rozporządzenia 
prokuratora sądu apelacyjnego aresztowano wszyst- 
kich trzech wymienionych denuncjantów, których 
osadzono w więzieniu śledczem do dyspozycji sẹ 
dziego śledczego  Dzierzawskiego, któremu powie- 
rzemo śledztwo w tej sprawie, 


_ 


"Teatr i muzyka. 


Teatr Wielki. Dziś popol „Violetta“ z Mechów- 
ną; wiecz, „Gizella“ z Szmolcówną, 

Teatr Polski, Popol „Zemsta“, wiem „Miran- 
dolina“ z Przybyłko - Potocką. 

Teatr Rozmaitości. Popoł „Mąż i żona“ i „Mar 
owy kawader* Biizińskiego; wiecz. „Mazepa* Siy- 


wackiego. 
'Teatr Mały, Popol „Rzeczywisiość”* Gorczyń- 
skiego; wiecz. „Brał marnotrawny“ Wildea, 
Teatr Letni. Popol. „Przyłąpany* J. Hertza; 
wiecz. „Nie śmiem“, farsa Berra z Fertnerem. 
Teażr Nowości. Popol „Baron Kimmel“; wiesz. 
„Rozwódka *, 
Teatr Praski. Popol „Dwaj malcy*; wiew. 


| „Córka pułku” 


Teatr im, Staszica. Popol „Polskie swaty“; 
wiecz. „Hajduczek*, 

Teatr Powszechny. „Koziołki”, 

Miraż. Nowy program. 

Czarny Kot. Jednoaktówki, 

Klub futurystów. Ciekawy program literacki. 

W sali Hermana i Grossmana o godz. 8 wiecz. 
recital Leopolda Mitmana, 
i KONCERTY. 


Dziś w Filharmonji o godz. 12 poranek-koncert 
z udziałem śpiewaczki M, Święckiej; o godz. 3 wy- 
stęp pianisty Eisenbergera, 


Odpowiedzi redakcji. 


Związkowi sawodowemm pracowników i pra- 
cownio szpitali m. Łodzi į okolic. W Warszawie o- 
sobnego Związku niema, pracownicy szpitalni stano- 
wią sekcję przy Radzie delegatów robotników miej- 
skich. Jednakże obecnie tworzy się Związek zawo- 
dowy robotników miejskich, w którym niewątpliwie 
będzie selkcja pracowników szpitalnych, 


m 0 


Wyjaśnienie 


W „Gazecie Werszawskiej* z dnia 6 b. m. u- 
mieszczony został list do redakcji zatytułowany 
„False „Robotnika, wktórym Kagimnierz Bączy- 
kowski óświadczą, iż notatka nasza p. t. „Księże 
metody“ nie zawiera ani słowa prawdy, 

Wobec tego stwierdzamy, iż dnia 3 b. m. zjawił 


się do redakcji naszej miody czlowiek, który się po- 


dal za Kazimierza Bączykowskiego z Włocławka i 
zakomunikował nam wszystko to, œo umieszozone 
zostało w notatce, Treść odczytaliśmy mu i Bączy- 
kowski na nią się zgodził, Jeżeli padliśmy ofiarą 
mistyfikacji, nie nasza w tem wina, A może to była 
gra ukartowana z góry „przez jakieś indywiduum, 
nie mające nic lepszego do roboty? 


SPROSTOWANIE 


W korespondencji „Z życia robotników bezro- 
botnych w Sosnowcu”, umieszczonej w „Rabotni- 


uznaly 
Prawdopodobne į dochodzenie przeciwko Rosińskie- ; ku“ znajdowały się zarzuty przeciw panom P. i B. 


mu umoczyły, 


Sansacyjny dramat w 5-ciu częściach. 


Kenny Porten 


: TETTRE KOR ORZEC TSNENA ET 
Bak Hadzwyczajna sensacja I-szy Frzncaski obraz w Warszawie na 1819 r, 


D a 
ziś najnowsza sensacja obecnego sezonu I 


Lew Salonu 


m 
1 AE 
Dla młodzieży dozwolone!!! 


czas burzy wojennej 


Wstrząsający eramat w 5 cz. osnuty na tie 


r wojny. 
Udział wojsk Francuskich, Bułgar- 
gkloh i Greckich. 
Niebywałe sceny wojenne. 


Dramat kryminalny w 5 częściach. | 


Jajemniczy wynalazek m 


Braniinga | 


W dramacie 5-0io aktowym 


kabaret pod niebiestą lataraią" 


Wstrząsający dramat w5 częśc. z najsłynniejszymi artysta- UA 


Nadzwyczaj wzruszające sceny, trzymają widza w silnem 
UWAGA! Ludziom słabo- nerwowym wstęp na obraz niniej- 


Aktualna kino farsa 
paskarska w 5 akt. 


Sensacyjny dramat w 6 częśc. 
z życia arystokracji z najsityn= 
niejszemi i najpiękniejszemi 
artystami sezonu I9i9 r. 


Początek © godz. 5-ej w soboty i niedzielę 
KROK AE: 


cjalnie wydelegowamej komisji rewizyjnej, okazały a 
się nie odpowiadającymi rzeczywistości. | 

Dnia 1 b. m. do naszej wsi przybyli ludzie 
ze wsi Walerjamy w liczbie do 30 i poczęli bić 
Wrzodaka Antoniego, czyniąc semosąd. - Widząc 
gwałt na bezbronnym człowieku, ja udałem się do- 


Żyrardowa z prośbą © udzielenie pomocy i zapo- s 
bieżenia gwałtu. Policja komunalna i żandarmerja | 
miejscowa w. p. odmówiły mi, Poczem udalem się ; 


do Mil, Lud., która o godz. 12 m. 50 w nocy wysiała 
patrol, skłedający się z 7 ludzi, Po przybyciu na 
miejsce funke. Mi, Lud. obejrzawszy ślady krwi, 
gdzie był bity Wrzosek, nad którym się znęcano 
nie po ludzku jak również i po sprawdzeniu u 
miejscowego sołtysa gdzie jest Wrzodak i kto on = 
taki jest, Mil, Lud. wróciła do Żyrardowa. Prozę 
ażeby pol, kom. jak również i żandarmecja, ze- 
chciały się zająć choć trochę biednymi ludźmi, któ- 
rzy w obecnym czasie nie mogą zmaleźć opieki in- 
nej jak tylko w Mil. Lud. której u nas jest tak 
bardzo mao. 


kulturalno Oświałowych 
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i Nad programı 


Jaerał Haller 


zo swoją armją we 
Francji. b 


mi Wielkiego teatru w Paryżu. 
napięcin przez eaiy czas dramatu, 


szy wzbroniony, 


wie. 


Kamillą lioilay = 
Ryszard Dornay 
I Korhertem Bau, 


hu h 35 fenm. ;: 


za zużyty papier, gazety, makulaturę, książki itp, 
Złota 28 m. 56, w 2 podwórzu parter, 


w 


Arkadja | Tajemnicza Margrakiaą = 


Nad program PP? = 


y 


SEE r 


Redo, Mrazińska, Gasiński. 
ze słynnymi artyst. Rzecz dzieje się w Warsza 
scen warszawskich. M 


= 


RER: ROBOTNIK“ niedziela, 9 marca 1919 r. 


Kino Bajka. | Nian sensacja! | 


maa . NOPOTÓWNANY progran ; 
żelazna 61. Pod nową dyrekcją. : | gru ił. mame. | : 
KIN © Pierwszy raz 
zeazna +. JR AJ 8 SĘFE RAE 0 zie, cych sa © h oczach 


Spoli. Marszałkowska 130 | 
Szewcy i huriownicy otrzymują rabał. 


oe- 


a w 
Polska krajowa hca: nion | 


zawiadamia, że zarówno Centrala w Warszawie, jak i Od- FR 
działy Kasy w Łodzi, Częstochowie, Sosnowicach, Kaliszu, Ef 
Włocławku i w Lublinie przyjmuje ofiary na Skarb Narodo- 
wy, a przedewszystkiem kruszce szlachetne, jak: złoto, sre- 
bro, platynę, oraz wszelkie przedmioty, wyrabiane z tych 

"kruszców, a także wszelkiego rodzaju pieniądze metalowe i 
papierowe, oraz papiery procentowe. 


„Zgodnie z dekretem z dnia 29 stycznia r. b. Skarb 
Narodowy, zebrany z ofiar prywatnych, ma być przekazany 
przyszłemn Bankowi Polskiemu ma mocy uchwały sejmowej. 


Naczelny Dyrektor 
Stanisław Karpiński, 


4 


"Robotniczy Wydział Ayrawiżasyjny=" 
Leszno 53, telef. 152-30. 


j Biuro czynne od £-ej do 3-ej pp. 
Tow. M. Lew (sprawy handlowe) 8.30—9.30 rano 
w St Tołwiński (sprawy organizacyjne) 12—1 pp. 


AT ykkad udziela wszelkich informacji. Kasa czynna: (0—1l pp. 


Robotniczy Wydział Aprowizacyjny 


LESZNO 53, 


podaje do wiadomości, że dla członków zrzeszonych Kooperatyw Robotniczych otrzymaliśmy 


jeden wagon cukru pozabonowego po cenie 2.20 za funt. 

Ogromna liczba robotników nie należy jeszcze miestety do kooperatyw, nie uświada- 
miając sobie, ich znaczenia. R. W. A. zwraca się do calego proletarjatu Warszawy z wez- 
waniem zapisywania się do tych gospodarczych instytucji robotniczych. 

. Tymczasem zaś R. W. A. postanowił udzielić pewną część cukru (narazie) niezrze« 
szonym robotnikom i ich rodzinom. 
Każda fabryka, każda pracownia, chcąc otrzymać cukier w ilości pół funta na oso- 
w rodzinie, winna się zgłosić w poniedziałek, wtorek i środę 11, 12-i 18-go marca do 
klasa R. W. A. (Leszno 53) od 9-ej do 11-ej rano, przedstawić listę pracowników i ich ro- 
dzin, poświadczoną przez delegację lub Komitet fabryczny i wpłacić całkowitą należność 
(po 2.20 za funt). 
eye | R. W. A, 


Loon Rygier 
Główne Zasady Pisowni Polskiej 


ze słowniczkiem 


według ostatecz. uchwał Akademji Umiejętności dozwolone do użytku szkol- 
nego przez Ministerjum Oświecenia rozporządzeniem d. 10/1 1919 r, Ne 14717 


| książka winna znaleźć się w rękach każdego nauczyciela i ucznia 
CEHA Mik. I pf. 20. 


Skład główny w Polskiej Składnicy Pomocy Szkolnych 


Wainisgó, ez sie 33, 1092 


wa Firn Komitet Robofajczy iażaj Partji są ryku AL RER ZY JC op RE A ACE 


i 


kam, diabal, oda. a I 


iq h 25 fen. 


Djabelska kom. w : % 


w roli WESA 


T 
į 
j 
e 
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„ Aparri papier, gazety, makulatury, oboinki 
t. p. Leszno 4 skiep materjałów piśmiennych 


hę h 35 fen. 


Za zużyty papier, gazety, makulatury, obelnki 
1t p. Królewska 39, m. (2, na parterze, 


Mię h 35 fen. 


Za = zużytego papieru gazet, makulatury, 
it. p. Sklep papieru pakowego 

Graniczna 8 front. 1116 

Choroby 


Dra Bu “zware oczu 
Warecka 9, telof. 192-98, 1106 


Dr. M. Dolikart 


Choroby wewnętrzne, żołądka i kiszek. 980 
Hzzawieska 11. Tel. 194-64. Od 6—8 w. 


1117 


| Dr. M. Tuchendler. 


b. lok. polikliniki prof. Lessera, 


jaw kra 


Wzruszający dramat w 5 czę- 
ściach na tle prawdziwego 
zdarzenia znanej afery War- 
szawskiego hpnotyzora Guxzika 


| 


Na 100. 


Det. dram.w 5 
aktach, osnuty 
na tle ost przy- 
gody detektywa 


LOC 


nipi 
dici 


i Nad goń 
Wesoła farsa  baznytan- 
ny salici. 


Timmi Spółdzielcze KSIĄŻKA 


(Księgarnia i antykwarnia) 
ul. Czysta 4, m. 3. 
Posiada na składzie także księgi buchal- 
teryjne dla stowarzyszeń spożywców, 
Bibljoteki robotnicza | wiejskie żądajcie 
katalogu „Książai”, 11:3 


Najsilniejsze 1038 


kole fHOGY | migrena 


ustają natychmiast po zażyciu proszku 


EALS 


Wyrób am. „Ap. Kowalski“ 


ies w aptekach | składach apteoxznyoh. 
Cena proszku 50 fen, 


MATK! swoioh dzieci używają tylko 
pyDER „ERE ZZOFMANĄ 


boz podpisu SZOFMANA są nakiadowane: 
aeaaee e ame e e EAZA 


Zeby sztuczne 


korony, mostki z najlepszego złota, wykonywa 
technik dentystyczny s» dług. gwarancją. Repa- 
racje na poczekaniu. Marszałkowska Aa 123 

ma. 10, Ceny nizkie. 941 


Ogłoszenia drobne, 
felczerka Pachowska prz 

LEÓN Aka muje chorych i udzicia „ów 

dy bezpłatnie doktór na miejscu, Żóra- 


wia 43 mieszkania 9 przy Marszałkows- 
kiej. 1058 


ALU 


ciszkańską 37, 


(zyielkia 
feter 


wełnę tanio we wszystkich ga- 
tunkach sprzedaje Kaczor, Fran- 
1093 


bez kaucyi wypożycza wszystkie 
nowości Nowy-Swiat 26: 1102 


starszy A. Gwiazda przyjmuje od 8 
do 10 rano i 8 do 6 pp. Chłodna 


Choroby weneryczne i skórne powa 82a m. 28. Biednym bezpłatne porady. 1125 


niemoo płciowa, 
Przyjmuje od 10-ej do 12 i od 4-ej do 7-ej. 
Królewska N: 27 m. l. 1019 


Dr. Jan Rłapin b. star. ordyn. szp. s go 


Łazarza, Chor. wen. i sk. 
Królewska 381.—Do I pp. i 4—7 w. Q3 


Elektroemonierzy £ 


Dnia 16 b. m. o godz. 10 rano śedranie 
walne w lokalu P. Z. Z. 


„Elektoralna 21. Prosimy o liczne przybycie. 

wołowe, wieprzowe 

Mięso i cielęcina najtaniej 

w bazarze Uirgtha Bagoo 5. 
Zarząd Związku 


praana. Haady i Przemysłu 
Maleczaego 


m. st. Warszawy 
prosi wszystkich pracownik, 


gałęzi drogistowskiej i chemicznej detalu i burta 


o jaknajliczniejsze przybycie na 


Cgólne Zebranie 


w p snie p o zawodowych DZIS 
w niedzielę o godz. 5 pp. do lo- 
kalu Stow. Prac. Handi. Zielna 25 


ŁAŻZNIE 


w zakładzie kąpielowym „Bristol“ Solna 
Nr. 4, czynne codz. od 2 pp. w piątki 
i soboty przez cały dzień. Wanny czynne 

codz. od rana do wieczora. 1127 


a 
w 


1104 


pł 


POŁÓG hiawcy 
| umiejący czytać i pisać do Administracji 
„Robotnik* piene s 


aparaty używane ku puje 
kwa najwyżej „Kamera“ 
86 


im 


Nowjy:Świat 3 
k Š 
(AIÓBIONA -Ey w różnych kolorach no- 


we fasony. Żelazna 80—24. Barski. 110% 
R | męskie, kołnierze, koszule szyją 
gi ? przerabiam reparuje wstawiam gor- 
sy tanio Obożna 10—10 1124 
ani MERLE rozmaite, przedwojenne wy- 
bór wielki, okazja wyprzeda- 

ję najtaniejl Szpiłalna 4 1022 


ZJBĘ 


kupię. 
Wierzbowa 8. 


„U 
Mii 


do pisania polską lub rosyjską, 
również podlegającą reparacji 
Oferty „Maszyną* Biaro Ungra 
1126 


różne z trzech pokojów  rozsprzedam 
tanio Marszałkowska 71, stróż wska- 
1129 


ślubne złote, srebrne, pierścion= 
ki, kolczyki, zegarki, dewizki 


do Ministerstwa, Sądów, porady kar- 
ne, administracyjne jedna marka. 
1128 


Pod - 


Leszno 38 „Henryk“, 


Palta 


235 mk. Kapucyńska 18—2. 


damskie, wiosenne własnej praco- 
wni ókazyjnie sprzedaje od 125 do 
1039 


polerowniczki do łyżek Granicz- 
"na 8 m. 6. 1128 


panna do szycia na maszynie 
gorseciarstwo. 1121 
w kakres stolarstwa webodzące wy- 
konywa J. WERNER Nowolipki 51 
1075 

lokal na iluzjon jest do wyna- 


mm jęcia Praga, Strzelecka 18 Wia- 


domość na miejscu. 1114 


Loahiono dowód akademicki L. 1877, na 


imię Haliny Glocerówny. Odnieść: 
Ogrodowa 5 m. 4. 


_ 1120 
~ Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


PolrzediA 


dbające o zdrowotność oiała - 


